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Koło a rząd. 


Wyohodząoa w Wiedniu Polnische Corre- 
ndeng, inspirowana przez prezydyum Koła 
Polakiego i uchodzące za najbliższy jego organ, 
"ystąpila wozoraj z zaprzeczeniem pogłosce, 
diegającej w sferach politycznych wiedeń- 
ioh, iż p. Namiestnik Potocki bawił w stoli- 
0? naddunajskiej dla pośredniczenia między 
Kołem polskiem, a rządem. Nad zaprzeczeniem 
Inieche Correspondens gorąco ubolewamy, a 
t nami wspólnie ubolewa z pewnością bardzo 
pelu w kraju. Bo wszyscy zdziwieni jesteśmy 
tkiem, że Koło polskie odrazu zerwało zo 
wą ozterdziestoletnią tradycyą i przeszło do 
rwowej opozycya, do polityki złego humoru, 
pilkowych ukłuć, posyłanych w kierunku 
Sądu, z którym jeszcze przed pół rokiem żyło 
W najlepszej zgodzie i dla którego nie miało 
dosyć słów pochwały. 

Piszący to, rozmawiał o bar. Gautschu z 
Prezesem Koła polskiego mniej więcej w pięć 
œY sześó tygodni po jego nominacyi na pre- 
sydenta gabinetu. Wedman hr. Dzieduszycki 
był pełen entuzyazmu dla niego. „Jest to 
jzedowszystkiem — mówił — osłowiek wiel- 


lej prawości serca i umysłu, wielkiej sumien- 


Ności i zaoności; jestem ogromnie zadowolony, | £ 


36 Cesern go powołał do steru“. W tych sa- 
Mych mniej więcej słowach mówił także 
Wówczas o bar. Gautschu wiceprezes Koła, p. 
Dawid Abrahamowicz. Minęło zaledwie kilka 
b esięoy i ci sami przywódzey Koła unikają 
ar, Głautscha, odsuwają się od niego, dają 
U wyrażnie do poznania, że nie chcą wcho- 
dzić z nim w żadne rokowania, posuwają się 
do tego, ke nawet w dziennikach zamieszczają 
*prostowania, w których się wypierają posą- 
p enia o to, że konferowali z bar, Gautschem. 
Tzywódzoy wielkiego stronnictwa, które trzy- 
%jąc się tradycyi popierało dotąd stale rząd, 

mywają się przed publicznością, jako z rze- 
y hańbiącej, — x posądzenia, iż mogą z 
trądem naradzać się nad sprawami państwa |! 

Oo za straszna zmiana soeny! I dlacze- 
Ro? Z jakiej racyi? Oto dlatego, że rząd ten 

lósł projekt czteroprzymiotnikowej reformy 
Jborozej, na której trzy przymiotniki stron- 
lotwo to zgodziło się, 8 formułuje tylko zs- 
A 07 co do czwartego przymiotnika! Nie za- 
ało jednak sobie trudu zapytać rządu, czy 
Obi jakie ustępstwo w kwestyi tego czwarte- 
orzymiotn'ka, tylko wprost odrazuoświod. ! 
Yio, iż w żadne rokowania wdawaó się nie 
Ryśli i oblekło się w płaszos złego humoru. 
. W salonach iwowskich opowiadają, że pe- 
pien obywatel s Galicyi, który dobrze znał 
r. Gautsche z ozasów, gdy zasiadał jako 
Mezery i wypróbowany przyjaciel Polaków w 
blnecie Kazimierza Badeniego, wracając przed 
Bara miesiącami do kraju z Włoch, zatrzymał 
ię w Wiedniu i odwiedził prezesa gabinetu. 
„ x Jakże się ułożył teraz stosunek do Koła 
Polskiego ? — zapytał ów obywatel. 
~ Nie widuję tych panów wcale, — odparł 
"zef rządu. — Btronią odemnie, nie chcą w ża- 
ag wohodzió rokowania, co mi sprawia wiel- 
pr krośó osobistą, a nadto nastręcza wiele 
Tudności w opracowywaniu przygotowywane- 
% projektu reformy wyborczej. 

Usłyszawszy to, obywatel ów udał się 
"Drost z gabinetu ministra do parlamentu, że- 
by prezesowi Koła polskiego uczynić z tej rox- 

Owy wierzenie. Wszedł do loży poselskiej i 
Ozął się przysłuchiwaó obradom, Na sali 
y talo, Wyzy wania się i impertynenoye pstrzy- 
4 się w tym ohaosie i urozmeicały nudne i 
a; nalne mowy. Rej wodzili Wszechniemcey, a 
lestety, nie ozując się dotknięci tem koleżeń- 
„wem, wysyłali Polacy z Koła szpilkowe de 
idu ukłacia w postaci naiwnych interpela- 
PRD dotyczących spraw, które dawniej zala- 
Wiążo się tuzinami w ciągu kwadransa w oste- 
GŁ SJ w gabinecie tego lub owego ministra. 
Ywatel ów, zawstydzony i zirytowany bar- 
to, opuścił parlament, nie robiąc już żadnych 
ierzeń. Byłaby to bowiem próżna praca. 


ragedya w Glinianach 


Legenda historyczna z XIV wleku 
na starych sspargałach oparta 
opowiedział 


Jam Ogiński Kontrymowici. 
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(Ciąg dalasy |. 
Ra Zawisza spiesznie dosiadł konia, którego 
w Tey słażący; nie zatrzymując się ani 
li, jak wiatr przeleciał po opuszczonym 
R. "9 i wspaniałą lipową aleją popędził do 
Uszowa. 

w... W Kotnuszowie, na pięknym pagórku u- 
w; lozenym staremi dębami, wznosił sią nie- 
uameczek z dwiema basztami; ale ob- 

tig e stajnie, wozownie, magazyny, roiły 
dag aj ehwili końmi i słażbą przybyłych 

w. 
ty, Oruzaki zbrojne Zawiszy i panów towa- 
bo „Aych mu, przeszedłszy most zwodzony 
Wał, Fameozkiem rzucony na parowie, skiero- 
j Nd ię groblą, idącą około głębokiego stawu, 
ty „Przyległem wzgórzu porozbijały namio- 
wa wa Oh panów, nie mogące pomieścić się 
qtrzu. 
ni. SJ. każdym namiocie przechą dzał się 
Ah pilnujący sztandaru swojego pana; a 
by Sby Toporów, Leliwy, Szreniaw.y, Grzy- 
wię | odziów, wyszyte na jedwabny:ch oho- 
mię b wesoło igrały z wiatrem. Przy nich 
„zoczały się oddziały. 
& bocznych drogach od Hańoczy i Szy- 
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Psychologowie twierdzą, że gdy wielu lu- 
dzi patrzy na jakieś zjawisko, to można ich 
podzielić zawsze na kilka grup, z których każ- 
da widziała tylko pewien jeden rys tego zja- 
wiska, a innych woale nie dostrzegła. Mając 
tę obserwacyę psychologów w umyśle, prze- 
czytajmy wszystkie enuncyacye prezydyum 
Koła polskiego w sprawie reformy wyborozej, 
a spostrzeżemy, że głównie uderzona ono 30- 
stało faktem, iż bar. Głautsch przemawiał na- 
przód przeciw powszachnemu głosowaniu, a w 
kilka tygodni potem za niem Ta ewolucya, 
jaka się odbyła w umyśle prezesa galinetu w 
ciągu tych kilkudziesięciu dni, zaimponowsła 
do tego stopnia przywódzcom Koła polskiego, 
że na nią główny nacisk kładli, ją tylko wi- 
dzieli i w oślepiającym jej blasku nie widzieli 
nio, sni sposobów ratowania interesów kraju, 
ani możności rokowań, ani potrzeb monarchii, 
tej właśnie monarchii, która jest dla nes jedy- 
ną ostoją. W mowach swych ciągle wracali do 
faktu, że bar. Gantsch dnia tego mówił to, a 
dnia takiego to mówił znowu tamto — tak 


Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


znamy tylko dwa sposoby skutecznej akcyi :— 
albo się idzie z rządem, i wtedy ma się wszyst- 
kie korzyści ze stanowiska partyi rządowej, 
albo się tworzy większość w celu obalenia 
rządu, i wtedy się ma nadzieję na owe korzy- 
ści Poróżnić się zaś z rządem, a nie atworzyć 
większości dla jego obalenia, może tylko takie 
stronnictwo, które chce popełnić polityczne i 
parlamentarne samobójstwo. Przed tem następ- 
stwem ostrzegamy Koło polskie. 


On a laissć faire, 


Jeueraluy gubernat” moskiewski admirał 
Dabasow wyrzekł do p. Leroux, korespondenta 
paryskiego dziennika Mati», słowa, które przej- 
dą do historyi współczesnej Rosyi. Rozmawiali 
oni o krwawych walkach na ulicach Moskwy, 
o tygodniowym boju rewolucyonistów z rządo - 
wemi wojskami. Korespondent rzekł: 

— Niech mi Ekscelenoya wytłómaczy, jakim 
sposobem rząd nio nie wiedział o przygotowu- 
jącej się rewolucyi? Widocznie policya nic nie 


jak gdyby obowiązkiem Koła polskiego było | donosiła ? 


doszukiwanie się sprzeczności w wywodach nae 
czelnika rządu. Możemy jednak z zupełnym 
spokojem zostawić to zadanie przyszłym bio- 


iscotniejszem jest przeprowadzić w porozumie- 
niu z nim tak reformę wyborozą, aby jak naj- 
mniej na iem ucierpiały interesa kraju, aniżeli 
na ołtarzu logiki złożyć dowody, że w wynaj- 
dywaniu politycznych dyssonansów w mowach 
ministeryalnych jesteśmy nielada mistrzami. 
Owszem ta okoliczność, że bar. Gautsch był 
jeszcze niedawno przeciwnikiem powszechnego 

łosowania, powinnas była jak majlepiej usposa- 
Kiać dla niego przywódzców Koła polskiego, 
bo czyż czuliby się w lepszej sytuacyi, gdyby 
na czele rządu stał któryś x jaskrawych zwo- 
lenników tej metody wyborczej? Bar. Głautsch 
dawał przynajmniej gwarancyę, że usvanuja o 
ile tylko będzie raożna, wszelkie historyczne 
tradycye i stępi możliwie najbardziej ostrzere- 
formy, podczas gdy kto inny, znany sæ uwiel- 
bienia dla tej reformy, byłby oczywiście obrał 
drogę wręcz przeciwną. Zamiast więc irytować 
się, że on ją przeprowadza, należało skorzystać 
z tego, że ją przeprowadza człowiek, który do 
niedawna patrzał na powszechne głosowanie 
tak samo jak my i który przeto niezawodnie 
widzi wszystkie jego ujemne strony. Jeżeli te- 
dy sądzonem było, że Austrya postępując cią- 
gle w demokratyzowania się, ma odbyć ewolu- 
cyę aż do powszechnego głosowania, to należa- 
ło skorzystać z tego, iż na czele rządu stoi nie 
jakiś reformator radykalny w rodzaju Steinba- 
cha, ale człowiek zasad monarchicznych i kon- 
serwatywnych, a przytem szozery przyjaciel 
Polaków. 

Tymosasem stało się to, co się stað mo- 
glo najgorszego. Z rządem zerwaliśmy, wprost 
z zawsiętością rozdąsanych dzieci paliliśmy 
wszelkie łączące Nas s nim mosty, a nie stwo- 
rzyliśmy żadnej koalicyi, żeby ten rząd obalić, 
W Izbie jesteśmy zupełnie odosobnieni, pośrod- 
ku między Niemcami, którzy patrzą na nas 
nieufnie, a Słowianami, którzy uważają nasod- 
dawna ra żywioł... niesłowiański. 

Nie choermy opuszozać realnego gruntu 
faktów i wdawać się w konjunktury polity- 
czne na temat ten, jak będzie wyglądała sytu- 
acys nasza np. w takim wypadku, gdy rząd 
zechce szukać u Rusinów tej pomocy, którą 
zawsze dotąd miał u nas, lub co się z nami 
stanie, gdy nieufność Niemców wzrośnie do 
nas do tego stopnia, że bądą woleli kosztem 
naszym porozumieć się z Czechami w myśl 
słynnych wywodów Kramarza ; nie ohcemy 
bawić się w przewidywania i proroctwa. Kon- 
statujemy tylko fakt, ke Koło polskie nigdy 
dotąd z własnej winy nie było w tak przykrej 
jak teraz pozycyi i że powinno co prędzej błę- 
dy swe naprawió, zejść z manowca, na któr 
je wprowadziła polityka złego humoru i pójść 
utartą drogą czterdziestoletniej tradycyi. 

Żeby nas śle nie zrozumiano, powtarzamy 
tedy raz jeszcze, że na arenie parlamentarnej 


dłowa pokazały się fury, wiosące do obozu 
żywność i kufy mioda. 

Na głównej baszcie zamku chorągiew do- 
tąd spuszczoną na znak nieobecności władz: 
cy, jak tylko kanolerz wjechał w bramę, na- 
tychmiast się podniosła wspaniale i godło Po- 
rajów zagórowało nad wsaystkiemi. 

Zawisza zeskoczył z konia, którego strze- 
mię podtrzymywał mu koniuszy i rzuciwszy 
tylko przelotne spojrzenie na zgromadzoną, 
kornie pochyloną służbę, wszedł do zamku. 

Bzybko przeszedł przez wielką sień, ozdo- 
bioną według ówczesnych zwyczejów trofeami 
myśliwskiemi. Na wbitych w ścianę rogach 
jeleni siedziały sokoły zakapturzone; na skó- 
rach niedźwiedzich po bokach spoczywały psy 
myśliwskie, czarne, podpalane ogary. 

Hajduk, stojący przy drzwiach, na widok 
zbliżającego się pana domu, szeroko * otworzył 
podwoje ogromnej sali, gdzie przy bogato za- 
stawionych stołach, przy rzęsistem oświetleniu 
świec woskowych, przy akordach muzyki, przy- 
grywającej na chórze umyślnie dla orkiestry 
zbudowanyn:, zasiadała cała kompania, któ- 
rą widzieliśmy towarzyszącą kanclerzówi w 
podróży. - : 

Czwartą to już noc panowie przepędzali 
przy kielichach; żelazna jedynie natura ludzi 
owych ozasów, zdolna była przenosić wysił- 
ki takie. ' f 

Kiedy Zawisza wszedł do sali nikt nie 
powstał i nikt nie zdawał się zwracać na to 
uwagi. Kanclerz już miał zasiąść na przygo- 
towanym dla siebie stolcu, gdy spostrzegł sto- 


— Owszem, policya donosiła, — odrzekł Du- 
basow, — rząd doskonale wiedział o wszystkiem. 
— Leoz w takim razie oóż mam myśleó? — 


rafom bar. Gautscha, Dla nas przecie o wiele | zawołał Leroux. 


Admirał uśmiechnął się, podniósł oczy na 

sufit, wreszcie rzekł: 
— On a laissé faire. 

W tłómaczeniu znaczą te słowa, że do 
wybuchu rewolucyi rząd dopuścił rozmyślnie, 
aby ją zgnieść i być panem położenia, a okroić 
konstytucyę, przyrzeczoną manifestem z 30 
października. Tak rzeczywiście być musiało. 
Dość przypomnieć sobie wszystkie w ciągu o- 
statniego roku wypadki w Rosyi, aby słowami 
Dubasowa określić manewra rządu. 

Wedle statutu wyborczego, ułożonego przez 
Bułygina, prawo głosu mieli tylko obywatele, 
opłacający dość znaczne podatki, a więc prze- 
ważnie ludzie inteligentni, których niełatwo 
zmusić do głosowania na kandydatów, zaleca- 
nych przez policyę. Natomiast gabinet Witte- 
go-Durnawo przerobił ów statut tak, że liczba 
wyborców olbreymio wzrosła i wszędzie prze- 
wagę otrzymali na wsi — chłopi, a w mia- 
stach — pospólstwo, zaliczane przez społeczeń- 
stwo do „czarnych secin“ i do owych „huliga- 
nów“, którymi z ukrycia kieruje policyą. Po- 
dług projektu Bułygina, członkowie „dumy“ 
państwowej mieli szłade”: przyrzeczenie posel- 
skie, iż „nie naruszą żadnej zasadniczej usta- 
wy, na której się opiera ustrój państwa“, a 
podług projektu Witte-Durnawo, będą posłowie 
przysięgali „na wierność imperatorowi i samo- 
wladzcy wszechrosyjskiemu*. Wreszcie, podług 
projektu Bułygina parlament miał być jedno- 
izbowy, złożony wyłącznie z wybieralnej „du- 
my“, w której wcale nie byłoby wirylistów, 
ani posłów zamianowanych przez cara; nato- 
miast już porewolucyi przerobił gabinet Witte- 
Durnawo statut parlamentarny w ten sposób, 
że będą dwie izby: wybieralna duma, jako 
izba niższa, i rada państwa, jako izba wyśsza. 
Ta wyższa będzie się składała w połowie 
z ozłonków mianowanych przez cara z pośród 
wojskowych i cywilnych dygnitarzy, a w dru- 
giej połowie z wirylistów (marszałków szla- 
chty, rektorów uniwersyteckich, prezesów izb 
kupieckich i przemysłowych, wreszcie sześciu 

rzedstawiciełi prawosławnego synodu). Są za- 

iegi aby do tej wyższej izby dopuszczono 
choóby jednego przedstawiciela duchowieństwa 
katolickiego, nadto Polacy podobno otrzymają 
w niej sześć, czy siedm foteli, ale to nie jest 
jeszcze rzecz pewna. W każdym ruzie rząd bę- 
dzie miał zawsze niewzruszoną większość w 
izbie wyższej, a ponieważ tylko to będzie miało 
moc prawodawczą, co będzie uchwalone przez 
obie izby, przeto w gruncie rzeczy nic się nie 
stanie naprzekór rządowi. Ale i to jeszcze nie 
wszystko, W ułożonym już po rewolucyi, a za- 
twierdzonym przez cara statucie parlamentar- 
nym nie powiedziano nic, jak się będzie postę- 
powało, jeżeli „duma”*, jako izba niższa, odrzuci 


jącego przy dalszych podwojach swojego dwo- 
rzanina, który mu dawał jakieś tajemnicze 
znaki. | wm 
Zewisza, nie siadając już, przeszedł ca- 

łą długosć sali i zatrzymał się dopiero w na- 
stępnej komnacie, a za nim cicho postępował 
dworzanin. 

— (o mi mass powiedzieć ? — zapytał nie- 
cierpliwie. 

— Przed niedawną chwilą przybył goniec 
od króla. 

— Czemu mi nie dano znać natychmiast o 
tem do Kurozwęk ? 

— Goniec zabronił. Pragnie, żeby o przybyciu 
jego nikt nie wiedział. 

— Dobrze. Gdzie on jest ? 

— Oczekuje w basztowej komnacie. 

-— Prowadź mnie tam. 


ROZDZIAŁ Y. 
WŁADYSŁAW OPOLCZYK. 

Dworzanin se świecznikiem w ręku, po- 
atępował przodem, prowadząc swego pana z 
głównego korpusu zagaku wąskim, sklepionym 
korytarzem. do stojącej zupelnie osobno okrą- 
glej baszty, zbudowanej z dużych granitowych 
kamieni. Budowa ta ciężka pokazywała, że 
sięga nierównie dawniejszych czasów jak za- 
mek, a była tak silną, że przy ówczesnej 
sztuce wojowania, najpoiężniejsze nawet tarany, 
nie byłyby wstanie jej rozwalić. 

Ciężkie, żelazne drzwi zamykały wchód, 
za niemi ukazały się wąskie, kamienne, kręco- 
ne schody, po których długo wstępując Zawi- 


Wschód ałońca o 
Zachód 


Rękopisó 
Redakoya nie zwraca, 
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zgodzi z jego treścią, czy też dla dania wotum 
nieufności ministeryum. Nie może przecież byó, 
aby zapomniano o tak ważnej a prawdopodo- 
bnej możliwości. Widocznie więc rozmyślnie 
pominięto ten szczegół, aby w razie potrzeby 
skorzystać z niedomówienia na swą korzyść. 
Precedens jest w historyi pruskiego parlamen- 
tarysmu. Bismark, nie otrzymawszy raz budźże- 
tu w izbie poselskiej, rzekł, że ponieważ kon- 
stytuoys nie orzeka, jak w takim wypadku 
trzeba postąpić, przeto „deoydującym czynni- 
kiem powinna być realna siła państwa“ — i 
zadowolił się tem, że izba panów uchwaliła ma 
budżet. Lukę w statucie parlamentarnym ro- 
syjskim zostawiono niezawodnie umyślnie, w 
tym celu, aby ministerym podług życzenia mo- 
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przypuśómy budżet, ozy to dlatego, że się nie 


Rok 1906. 
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nister Qlómenceau nazwał w parlamencie 
„wrogami republiki i zawodowymi burzyciela- 
| mi porządku społecznego*, Rzeczywiście ener- 
| gia rządowa natychmiast się objawiła oddaniem 
pod sąd kilkunastu proboszczy za wrzekome 
podburzanie parafian przeciw urzędnikom pań- 
stwowym, spisującym przedmioty kościelne. 
Tu jednak spotkało ministra pierwsze niepo- 
wodzenie. Większość oskarżonych kapłanów 
sąd uwolnił, albowiem wszyscy świadkowie ze- 
znali, że oi proboszczowie nietylko nie podbu- 
rzali ludności, lecz przeciwnie przekonywali 
parafian o koniecznóści zastosowania ' się do 
ustawy. Proces przeciw kilku proboszczom od- 
roozono na życzenie prokuratora, który prey- 
znał, że zebrane dowody winy są niedostate- 
czne 1 ugrupowane tendenoyjnie, ale przyrzekł 


gło się obchodzić bez „dumy“, mając za sobą | postarać się o silniejsze warzuty. Odroczenie 


tylko radę państwa, jako izbę wyższą. 

Tak przerobiono parlamentaryzm rosyj- 
ski po pokonaniu rewolucyi, którą — jak rzekł 
admirał Dubasow — „on a iaissó faire“. 

Pozwolono jej wybuchnąć, aby kozacy 
wymordowali rewolucyonistów, a gabinet Witte- 


Durnawo mógł wykroić z konstytucyi wszy- | Ciómenceau jest tak wojowniczo 


stko, co było w niej istotnego. 

Graśdanin — dziennik ks. Meszozerskie- 
go — podaje następujące słowa .istotnego te- 
raz kierownika wypadków w Rosyi*, a więc 


procesu z takiego powodu bynajmniej nie do- 
wodzi uprzejmości trybunału dla oskarżonych 
xięży, a jednak żadnego z nich nie zasądzono. 
Dowodzi to, że p. Clómencesu zanadto pośpie- 
sznie nazwał w izbie katolików zawodowymi 
burzycielami publieznego spokoju, Ale nietyłko 

mer „b j usposobiony. 
W izbie poselskiej, podczas rozprawy nad bu- 
dżetem ministeryum spraw zagranicznych, jęli 
radykaliści napadać na Stolicę Apostolską, 


jako na „czynnik zagraniczny*, który intry- 


zapewne samego ministra spraw wewnętrznych | guje przeciw Franoyi i szkodzi jej wszędzie, 


Durnawo: „Potrafimy złożyć dumę ze swoich 
ludzi. Ministrowie zachowają prawo osobistego 
składania raportów Oesarzowi. Duma będzie 
dekoracyą... może piękną, nie wiem... ale spra- 
wy będziemy załatwiali my, to jest właściwie 
nie my, lecz cesarz przez nas“. 

Jeszcze dokładniej mógłby ów dygnitars 
tak powiedzieć: „Sprawy będzie załatwiał ce- | 
sarz, to jest właściwie nie ceszrz., ale my przez 
oosarza*. Bo wniknąwszy dobrze w treść sta- 
tutu parlamentarnego, który wyszedł z rąk ga- 


gdzie może. Posłowie są nietykalni. Nio na 
świecie ich nie krępuje, chyba jakaś afera w 
rodzaju panamskiej. Mogą tedy znieważać Sto- 
licę Apostolską. Ale członkowi gabinetu, jeżeli 
jest człowiekiem dobrze wychowanym, a waży 
swe słowa, już to nie uchodzi. Tymczasem no- 
wy minister spraw zagranicznych p. Bourgeois 
starał się nawet radykalistów prześcignąć w 
ostrych wycieczkach przeciw Papieżowi. Dóbaty 
usprawiedliwiają p. Bourgeois. „Ten minister — 
piszą one — uchodzi ze przyjaciela Niemiec. 


binetu Witte-Durnawo, widzimy, że biurokra- | Nie wiemy, czy rzeczywiście tak jest, ale nie 


cya będzie panowała. 

Skoro tak się stało, to nie dziwnego, że 
prawybory już teraz dokonane w 48-miu gu- 
berniach Rosyi europejskiej wszędzie przeszły 
spokojnie i „pomyślnie“ (błagopołuczno) — jak 
brzmią raporty telegraficzne, przesłane przez 
gubernatorów do Petersburga. W prawyborach 
brali udział tylko chłopi i pospólstwo miejskie, 
a głosowali wszędzie podług rozkazu. Wszyscy 
bez wyjątku wybrani wyborcy są posłuszni 
wskazówkom administracyi powiatowej i miej- 
skiej. W ten spozób jvat jat wszelka pewność, 
że 160 ozłonków dumy z 880-ciu wszystkich 
utworzy stronnictwo ochłopsko-popowskie, od- 
dane rządowi. Jest nadto 15 gubernii, w któ- 
rych nie ma szlachty, ani mieszczaństwa; są 
to gubernie kozaotwa dońskiego, orenburskie- 
go, terskiego, ufimskiego, astrachańskiego, ku- 
bańskiego, czarnomorskiego, uralskiego i t. d. 
Stamtąd wyjdą także kandydaci rządowi, ko- 
zacy. Tak ogromna większość dumy będzie 
bezwzględnie oddana rządowi. 

Po Petersburgu kursuje ładnie zrobiona 
karykatura: w sali dumy szeroko się rozsiedli 
chłopi, huligany, popi, przebrani polioyanci i 
żandarmi, — piją Oni rządową wódkę, a puste 
butelki rzucają w kąt, gdzie skurczona gro- 
madka inteligenoyi chowa się od tych poci- 
sków pod ławki. 

Podobno jednak zwolennicy konstytucyi 
organizują znowu powszechny strajk, jako od- 
powiedż na takie wybory i taką dumę. Czy to 
już nie zapóźno? Czy społeczeństwo, znękane 
tyłu przejściami, potrafi dziś oprzeć się konfi- 
skacie konstytucyi ? 

Niewątpliwie Rosya znowu się zawichrzy, 
ale sądzimy, że dopiero nieco później, kiedy 
okrzepną złamane socyalistyczną rewolucyę si: 
ły społeczne i kiedy wszyscy zobaczą, jaką pa- 


rodyę parlamentaryzmu stworzył gabinet Wit- | nio nie zostanie, a wiele 


te-Durnawo. 


Ministeryum wojujące. 
Nowy rząd francuski postanowił jeszcze 
ostrzej postępować z katolikami, których mi- 
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ulega wątpliwości, że najwięcej przyjaciół ma 
w Berlinie, im też nie zechce zrobió zawodu 
na konferencyi marokkańskiej. Już tedy krąży 
pogłoska, że zgoda nastąpi na warunkach nie- 
zbyt dla nas korzystnych — a mówimy tylko 
o korzystnych, bo o zaszoczytnych nawet nie- 
podobna marzyć .Podobno p. Bourgecie przystaje 
na projekt austro-węgierski bez zastrzeżeń, 
Niemcy zaś zgadzają się nań s zastrzeikeniem, 
że jeneralnym inspektorem policyi marokkań- 
skiej będzie austryacki jeneral. oczywiście, p. 
Bourgeois i na to przystanie, aby się jednak 
nie wywrócić razem z ministeryalnym fotelem, 
musi być ciętym przeciwnikiem katolików. Za 
to będzie mu wszystko przebaczone*. 

, Rzeczywiście, po oświadczeniu p. Bour- 
geois, że Francya cofnie wszystkie zasiłki, da- 
wane tym religijnym francuskim zakonom, 
które w Turcyi, Persyi, Chinach i Syamie u- 
trzymują francuskie szkoły, a natomiast pocznie 
zakładać w tych krajach swoje szkoły świeckie, 
bezwyznaniowe, — izba, uniesiona radością, 
uchwaliła budżet ministeryum spraw zagrani- 
oznych większością 220 głosów. Jest to pierw- 
szy sukces nowego gabinetu. 

Lecz ma on także przykrość, która nara- 
ziła go na żarty w całej Europie. Oto książę 
Ferdynand bułgarski, jako głowa rodziny Ko- 
burskiej, zażądał zwrotu wszystkich darów, 
jakie robiła ta rodzina francuskim kościołom— 
a robiła ich dużo, jako spokrewniona z Orlea- 
nami. Książę Ferdynand oświadczył przez 
swego adwokata, że owe dary czynione były 
kościołom, a nie państwu francuskiemu, zatem 
przez nie nie mogą byó zabrane. Będzie tedy 
cywilny proces, a jeżeli wygrają go Koburgo- 
wie, to wszystkie inne rody, które napełniły 
arcydziełami sztuki świątynie franonskie, ró- 
wnież xażądają zwrotu i wtedy w kościołach 
cennych przedmiotów 
Francya utraci. To przeraża ancuzów i 
tworzy nowy kłopot dla ich rządu, wojującego 
x Kościołem. 


sza znalazł się znowu przy drugich drzwiach 
żelaznych. 

„. Osoba, znajdującu się we wnętrzu baszty 
snać posłyszała chód zbliżających się ludzi. bo 
drzwi raptem zostały otwarte, a na słabo do- 
tąd oświetlony korytarz, buchnęły kłęby 
światła. 

Komnata sklepiona, okrągła, zajmowała 
całą szerokość baszty; dwa bardzo wąskie o- 
kienka, kratami zaopatrzone, zasunięte były 
okienicami żłelaznemi i tym sposobem naj- 
mniejszy promień światła nie przedzierał się 
na zewnątrz. 

Na progu komnaty stał rycerz w żelaznym 
półpancerzu, prosty miecz, używany w owych 
czasach, wisiał mu u boku, zakurzony szyszak, 
ozdobiony piórem, rzucony niedbale na stole 
dowodził, że rycerz odbył daleką drogę. Obok 
stojąca tarcza miała wymalowany na sobie ja- 
ki herb cudzoziemski. 

Okazały ten mąż, mógł liczyć lat około 
czterdziestu kilku, wysokie czoło i przenikliwe 
oozy, pokazywały bystrość pojęcia. Postąpiwszy 
parę kroków na spotkanie przybywającego, 
lekko skłonił mu głową i zanurzył w twarzy 
jego swój wzrok orli, jak gdyby chciał przeni- 
knąć na wskróś najtajniejsze myśli. 

— To wy, miłościwy książę ! — zawołał zdzi- 
wiony biskup — powiedziano mi, że przybył 
tylko goniec królewski. 

— Tak oświadozyłem Waszej służbie, Eksce- 
lencyo, nie chcąc, żeby mnie tu kto poznał z 
, Waszych gości, których teką gromadę zastałem 
i w tym zamku. 


— Jestem gotowy wysłuchać rozkazów Wa- 
szych, miłościwy książę. 

— Zobaczymy to zaraz. 

— Czy Wasza Książęca Mość nie zechce się 
rozebrać ze zbroi i odpocząć pod moim da- 
ohem ? 

— Bardzoby mi się to przydało miłościwy 
panie, bo w samotrzeć przez pięć dni jadąc, 
prawie nie zsiedałem z konia i jestem rozbity 
zupełnie; ale odpoczynek mój zależeć będzie 
dopiero od rozmowy, jaką z sobą przeprowa- 
dzimy. l 

Słucham więc z uwagą miłościwy panie. 
Władysław książę Opolski, gdyż to on 
był w swojej osobie, usiadł na grubej, dębo- 
wej ławie i wskazując Zawiszy miejsce obok 
siebie, mówił: - 

— Jesteśmy obadwaj synami tej samej zie- 
mi, nie wątpię, że ją jednakowem uczuciem 
kochamy, ale poglądy nasze na jej uwzozęśli- 
wienie są różne bardzo. Ja przekonany jestem, 
że tylko wzmoonienie władzy monarchicznej 
może uczynić Polskę siinę na wewnątrz i gro- 
śnę ościennym swoim wrogom, że samowolę 
panów i rozpasanie szlachty potrzeba ująć na 
uzdę. Wy, miłościwy kanclerzu, w nieograni- 
czonej wolności widzicie jej zbawienie, a ma- 
jąc władzę Vice rera, zanadto pozwoliliście 
rozpanoszyć się bucie szlachty. Rozpasanie 
magnatów doszło do ostatnich granie. ` kraj u- 
pada w anarchię. Czy chcecie go ratować i u- 
czynić silnym? 

(Ciąg dalszy nastąpi), 


= 


Korespondencye. 
Wiedeń 20 marca. 


Braki ustawy o ubezpieczeniu urzędników pry- 
watnych. Kłopoty finansowe  arcyksiężnej 
Klotyldy.) 


(y). Uchwałę Izby poselskiej, przyjmują- 
cą we wszystkich trzech czytaniach znany 
projekt ustawy o ubezpieczeniu urzędników, 
przyjęła opinia publiczna w pierwszej chwili 
s ogromnem zadowoleniem, można nawet po- 
wiedzieć z pewnego rodzaju uniesieniem, jako 
spełnienie szlachetnego aktu sprawiedliwości 
socyalnej wzgiędem bardzo sympatycznej war- 
stwy inteligentnych obywateli, którzy pracują 
uczciwie i stanowią jednę z bardzo ważnych 
sprężyn całego mechanizmu gospodarki spo- 
łecznej, a niestety nie mają dziś nawet tej po- 
ciechy, że kiedyś na stare lata lub w rasie, 
gdy Fa nieszczęśiiwy wypadek uczyni ich 
niezdolnymi do pracy, nie będą ze awemi ro- 
deinami wystawieni na pastwę nędzy. Dlatego 
też nie zapuszczano się nawet w szczegółową 
krytykę odnośnego elaboratu komisyjnego z o- 
bawy, ażeby takiej krytyki nie poczytano za 
brak życzliwości dla urzędników prywatnych i 
chęć utrudnienia przyjścia do skutku projekto- 
wanej ustawy, lecz » całym pośpiechem prze- 
pytlowano w Radzie państwa wszystkie jej 
paragrafy w liczbie przeszło stu, a przyjęto 
tylko takie poprawki, na które rząd się zgo- 
dził, aby nie dawać mu nawet cienia pretekstu 
do owentuainego nieprzedłożenia tej ustawy 
do sankcyi monacszej. Gdy w ten sposób Izba 
poselska zrobiła to, co do niej należało, udała 
się deputacya interesowanych stowarzyszeń u- 
rzędników prywatnych do prezesa gabinetu 
z prośbą, aby postarał się o to, by także Izba 
panów tak samo śpiesznie załatwiła tę ustawę, 
tak, aby ona jeszcze w tym roku mogła wejść 
w życie. Bar. Głautsch przyrzekł poczynić w 
tym kierunku starania, wszelako prezydyum 
Izby panów nie uznało za wskazane traktować 
tej sprawy jako nagłej i nie zamieściło jej na 

rządku dziennym razem z przedłożeniami o 
kontyngencie rekrutów i o nowych traktatach 
handlowych, lecz odesłało ją do osobnej komi- 
syi celem wszechstronnego zbadania. 

Od tego czasu upłynęło już kilka tygodni 
i skonstatować można, że miejsce pierwotne- 
go uniesienia zajęła chłodna refieksya i że co- 
raz liezniej podnoszą się głosy, wytykające 
ciemne plamy na tem dziele reformy społe- 
cznej. Stanowczą walkę przeciw niemu pod- 
jęli już kupcy wiedeńscy i zatrudnieni u nich 
pomocnicy. A należy pamiętać o tem, że po- 
moonicy i przedtem poruszali wszelkie spręży- 
ny, ażeby projektowana ustawa podoiągała 
także pomocników kupieckich pod pojęcie u- 
rzędników prywatnych i ażeby także ich obo- 
wiązywała, co też się stało istotnie. Obecnie je- 
dnak wiedeńscy pomocnicy handlowi uchwala- 
ją rezolucyę, w której oświadczają, że bronić 
się będą wszystkiemi siłami przeciw temu, aże- 
by „dobrodziejstwa* ustawy o ubezpieczeniu 
urzędników prywatnych także na nich spa- 
dły i postanawiają wnieść do Izby panów pe- 
tycyę, ażeby zmieniła uchwaloną przez Izbę 
kak ustawę o tyle, aby pomocników 

andlowych wykreślono s listy osób obowią- 
zanych do należenia do powstać mającego in- 
stytutu „pensyjnego. W sprawie tej postępują 
pomocnicy handlowi solidarnie z6 swymi pryn- 
oypałami, gdyż ustawa ta nakłada i na ubes- 
pieczonych oficyalistów i na ich pracodawców 
kolosalne ciężary, korzyści zaś, jakie zapewnia 
ubezpieczonym, są w porównaniu do owych 
ciężarów śmiesznie małe. 

Zagrożone w wysokim stopniu tą ustawą 
są także wszystkie przedsiębiorstwa, utrzymu- 

ące własne fundusze pensyjne dla swoich 

unkoyonaryuszy. Te korzyści, jakie owe pry- 

watne fundusze pensyjne zapewniają swym 
ozłonkom, są w wielu wypadkach nieskończe- 
nie wyższe od tych, jakie daje uchwalona przez 
Izbę poselską ustawa, a jednak ustawa ta pod- 
daje je pod kontrolę władz państwowych, ooe- 
nieniu tych władz pozostawia decyzyę co do 
tego, czy należenie do takiego prywatnego 
funduszu pensyjnego uwalnia od obowiązku 
ubezpieczenia się w powstać mającym pań- 
stwowym funduszu, czy teź nie, wreszcie daje 
władzom państwowym prawo ewentualnego 
zmuszenia przedsiębiorstwa , utrzymującego 
własny fundusz pensyjny, do przeprowadzenia 
takiej jego sanacyi, jaką organy państwowe 
uznają za wskazaną, bez względu na wynika- 
jące stąd koszta. Postanowienie to może dać 
owód do wielu nadużyć i szykan i dlatego 

banki i i wszelkie wogóle towarzystwa akcyjne 
remonstrują przeciw uchwalonej ustawie i czy- 
nią starania, aby Izba panów ją odpowiednio 
zmieniła. Zmiana jej Pokisebną jest także i z 
tego względu, że dopiero teraz, po ogłoszeniu 
autentycznego jej tekstu wedle stenograficzne- 
go protokołu Izby poselskiej, wychodzi na 
ik skutkiem pośpiechu, z jakim ją ta 

Taba uchwaliła , znajdują się w tekście tej 
ustawy rozmaite nonsensa logiczne i stylisty- 
oczne, których w krótkiej drodze poprawić nie 
można. Wobec tego zdaje się nie ulegać wąt- 
pliwości, iż Izba panów uchwali pewne zmia- 
my w ustawie o ubezpieczeniu urzędników pry- 
watnych i że skutkiem tego wróci ona jeszcze 
raz do Izby poselskiej. 

Znane są już szczegóły niefortunnych 
operacyi finansowyoh, które przyprawiły arcy- 
siężnę Klotyldę, wdowę po zmarłym niedawno 
palatynie węgierskim, arcyksiąciu Józefie, o 
ntratę całego jej osobistego majątku, a ponadto 
jeszcze obarczyły ją niezmiernie uciążliwemi 
zobowiązaniami, tak, że potrzeba aż interwen- 
oyi Cesarza, kół uporządkować tę przykrą 
sprawę. W związku z tem stały też — jak 
wię obeonie pokazuje — tak częste odróże, 
jakie ostatnimi czasy przedsiębrał do Wiednia 
syn arcyksiężnej Klotyldy, aroyksiążę Józef, 
a którym dzienniki przypisy wały motywa po- 
lityczne, upatrując w młodym aroyksięciu Jó- 
zofio pośrednika między koalicyą opozycyjnych 
stronnictw węgierskich a Koroną. 

Kto podsunął niedoświadozonej kobiecie 
myśl rzucenia się w wir ryzykownych gryn- 
derstw przemysłowych, — to nie przedostało 
się jeszcze do wiadomości publicznej, nie ule- 
ga jednak najmniejszej wątpliwości, że inicya- 
tywa do tego nie wyszła od aroyksiężnej i że 
całą winę ponoszą jej doradcy finansowi. Arcy- 
księżna Klotylda rozporządzała ostatnimi laty 
dgromnemi AE A Le małżonek jej, nawie- 
dzony ciężką chorobą, sam się niczem nie zaj- 
mował, lecz jej powierzył administracyę swe- 
go kolosalnego majątku, którym dawniej sam 
zarządzał. Gdyby nie ta okoliczność, nie byłaby 
arcyksięśna popadła w teraźniejsze kłopoty, bo 
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ki i wynosi wszystkiego dwa: miliony koron, 
t. j. jej sumę posagową. Owóź z namowy swych 
doradców przystąpiła arcyksiężna z kilkumi- 
ionowymi udziałami do austr. akcyjnego to- 
warzystwa dla przemysłu chemicznego, tudzież 
do węgierskiej akcyjnej fabryki spodium i ka- 
ruku. Austryackie towarzystwo dla przemysłu 
chemicznego, którego główną akc onaryuszką 
była arcyksiężna, prowadziło od pierwszej 
chwili operacye nadzwyczaj ryzykowne, bo oto 
n. p. postanowiło wykupić wszystkie fabryki 
karuku w całem państwie i stworzyć w ten 
sposób trust karukowy. Dywidendy nigdy nie 
płaciło swym akcyonaryuszom. Za samo wy- 
kupno fabryk karuku z należącymi do nich 
gruntami zapłaciło ono 18.698.000 koron — po- 
nieważ zaś cały jego kapitał akoyjny wy nosi 


tylko 14,000.000 koron, przeto musiało zacią- 
gnąć długi, za które arcyksiężna jest obecnie 
odpowiedzialna z powodu osobno danej poręki. 
Przed rokiem zaawanturowało się to To- 
warzyst wo jeszcze bardziej przez przeprowa- 
dzenie fuzyi z berlińską akcyjną fabryką pro- 
duktow chemicznych dawniej firmy H. Schei- 
demandla. Akcyonaryusze tej ostatniej fabryki 
zrobili na tem doskonały interes, bo sprzedali 
swe akcye po kursie 178 za 100, — za to fa- 
tulnie wyszli akoyouaryu:ze  austryackiego 
przedsiębiorstwa, w pierwszym. zaś rzędzie ar- 
cyksiężna Klotylda. — Owo drugie przedsię- 
biorstwo, w którego akcye „ubrano“ aroyksię- 
żnę, a mianowicie pierwsza węgierska fabry- 
ka spodium i karuku, także nie przynosiło 
swym akcyonaryuszom w ostatnich latach ża- 
dnego dochodu. Założone ono zostało w roku 
1868, u malutkim kapitałem 600.000 koron i 
dopóki prowadziło interesa na małe rozmiary, 
dopóty rentowało się, później jednak powięk- 
szono jego kapitał na 8,600.000 koron i wdano 
się w rozmaite kombinacye i spekulacye kar- 
telowe, których rezultat jest pod każdym wzglę- 
dem ujemny. 

Zobowiązania finansowe, za które odpo- 
wiadają solidarnie właściciele : tych niefortwn- 
nych przedsiębiorstw, w pierwszym zań rzędzie 
arcyksiężna Klotylda, obliczają ma przeszło 
dziesięć milionów koron, w tem jest około 5 
milionów długów bardzo pilnych, które muszą 
być w najbliższym czasie uregulowane. Są to 
zwłaszcza pretensye dawnych właścicieli owych 
fubryk, które kartel karukowy wykupił. Głó- 
wnym wiarzycielem jest niejaki Hofmeyer, ma- 
jący do żądania dwa miliony koron. Znaczne 
są też zobowiązania względem tych banków, 
które udzieliły pożyczek na lombard akcyi, bę- 
dących własnością areyksiężnej. Z tego tytułu 
ma do żądania Linderbank 2'/, miliona koron, 
peszteńska Kasa oszczędności 2 miliony, a je- 
den z berlińskich bankierów około 500.000 
koron. 

Łatwo pojąć, że wierzyciele przedewszyst- 
kiem trzymają się obligu arcyksiężnej, której 
pozycya socyalna daje im największe rękojmie. 
Do jakiegoś układu w tej sprawie musi przyjść, 
Nadmienić w końou należy, że arcyksiężna 
Klotylda jest z domu am kaigénioska koburską. 


Rada pań państwa. 


Wiedeń. W dalszym ciągu wozorajszego 
posiedzenia Izby posłów p. Baernreither wy- 
wodził, że błędnem jest mniemanie, iż parla- 
ment, wyszły z powszechnych wyborów, bę- 
dzie wolny od waśni narodowościowych. Au- 
strya nie jest państwem narodowem, lees pań- 
stwem narodów, w którem żyje ośm  rozmai- 
tych narodowości. Nawet urzędnicy u nas biorą 
udział w życiu narodowem. Jak dalece stosun- 
ki u nas się zaostrzyły, jak nawet dyscyplina 
wśród urzędników się rozluźniła dowodzi fakt, 
że w piśmie, wydawanem przez pewne stowa- 
rzyszenie urzędników, wezwano urzędników, 
aby w razie strejku generalnego wzięli w nim 
udział przez bierny opór. 

Reforma wyborcza, reforma regulaminu i 
uregulowanie kwestyi narodowościowej są nie- 
rozerwalnie ze sobą sprzęgnięte. Jedyną drogą 
wyjścia z trudności jest zwołanie koustytnan- 
ty dla uregulowania tych ALA Skład tej 
konstytuanty powinien jednakże być taki, aby 
nie przesądzał z góry wyniku obrad. Uchwały 
tej konstytnanty powinny być sankcyonowane 
wprost przez Koronę. Mówca przypomina do- 
bra doświadczenia, poczynione w sejmie kro- 
mieryskim, gdzie najważniejsze kwestye bar- 
dzo prędko zostały załatwione. Natomiast nowy 
parlament wybrany na zasadzie powszechnego 
głosowania byłby tylko etapem przejściowym 
do absolutyzmu, przed którym mówca ostrze- 
ga, wskazując na stosunki panujące na Wę- 
grzech. Mówca kończy ostrzeżeniem skierowa- 
nem do Niemców, by uważali, ażeby nie zea- 
płacili kosztów eksperymentu. 

P. Gróesl oświadcza imieniem niemie- 
okich włościan z krajów sudeckich, że przed- 
łożenia rządowego jako krzywdzącego Niemców 
nie mogą przyjąć. 

P. Biankini stwierdza, że Chorwaci 
zawsże byli za powszechnem prawem wybor- 
czern, nienawidzą hegemonii jednego luda nad 
drugim, muszą jednak zaprotestować przeciw 
niesprawiedliwości i pokrzywdzeniu Słowian. 
Zarazem podkreśla mówca, że udział Chorwa- 
tów w dyskusyi nie stwarza prejndykatu oo do 
prawnopaństwowege stanowiska Dalmacyi. Za- 
dna późniejsza ustawa ovarta na pateacie luto- 
wym, a także obecna nie narusza ustanowione- 
go co do Dalmaoyi prowizoryum. 

P.Olszewaki oświadcza, że polskie 
stronnictwo ludowe zawsze występowało w o» 
bronie powszechnego prawa wyborczego, zga- 
dza się z zasadami rządowego projektu, stwier- 
dza jednakowoż, że przedłożenie rządowe pod 
względem rozdziału mandatów nietylko dla 
Galicyi, ale zwłaszcza dla Polaków, jest krzy- 
wdzące. Mówca spodaiewa się, że komisya dla 
reformy wyborczej dokona koniecznych zmian; 
oświadcza się w końcu za obostrzeniem po- 
stanowień ustawy o strzeżeniu wolności wy- 
borów i zm reformą regulaminu po zapro- 
wadzeniu powszechnego prawe głosowania. 
(Oklaski). 

P. Michejda wskazuje na to, że pol- 
ski naród na Szląsku oddawna w programie 
swym umieścił żądanie ogólnego i równego 
prawa wyborczego, głównie z tego powodu, że 
zostały ukrócone prawa słowiańskiej ludności 
na Śzląsku przez dotychczasową ordynacyę 
wyborczą. Przedłożenie jednak rządowe spra- 
wiło rozczarowanie, gdyż nie zawiera równe- 
go, lecz nierówne prawo wyborcze. W miejsce 
przywilejów kuryj, wstawiono przywileje kra- 
jów i narodowości, aby tylko święta wl 
niemiecka była ustalona po wazystkie osas 
Mówca nużala się na pokrzywdzenie słowiań- 
skiej ludności i oświadcza: Domagamy się y 
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liczby ludności, na wszelki wypadek o 1 man- 
dat więcej, aniżeli liczba przydzielonych Niem 
com mandatów; dalej domagamy się możliwie 
ściśle przeprowadzonego rozgraniczenia naro- 
dowych okręgów wyborczych. Jeżeli te żąda- 
nia będą wypełnione, możemy ze spokojnem 
sumieniem głosować za reformą wyborczą. 
Także i my na Ńzląsku jesteśmy zapatrywa- 
nia, że Rada państwa nie jest zdolną do zała- 
twienia sprawy narodowościowej; sprawa ta 
musi być przydzielona Szjmom. Jeżeli Pola- 
kom i Czechom na Sziąsku w obecnych sto- 
sunkacb niezbyt dobrzeby się przytem działo, 
ufają oni w przyszłość i sprawiedliwość swej 
sprawy, że i oni kiedyś doszliby na Szląsku do 
równych praw. 

Poseł Vogler wyrauił zadowolenie z po- 
wodu, że idea powszechnego, równego gloso- 
wania przedostała sią do ludności, natomiast 
niezadowolenie s powodu rozdziału mandatów. 
Mówca sądził, że w Wiedniu najodpowiedniej- 
szym byłby system proporcyonalny, oświad- 
czył się dalej za sześciomiesięcznem osiedle- 
niem, natomiast wystąpił przeciw tajnema 
skrutynium. Oo do wyodrębnienia Galicyi, to 
mówca zapatruje cię na nie sympatycznie, a 
wreszcie spodziewa się, że reforma wyborcza 
przyczyni się do czesko-niemieckiej zgody. 

Poseł Beurle dowodził, że ze stanowi- 
ska przemysłu trzeba będzie żądać utworzenia 
osobnych okręgów chłopskich, a osobnych prze- 
mysłowych, jako jedynsgo środka przeciw 
wzajemnej majoryzacyi, Mówca oświadczył się 
wreszcie za pomnożeniem mandatów nie- 


Poseł Seidel oświadozył się w zasadzie 
za reformą, sądził jednak, że rozdział manda- 
tów jest dla Niemców niekorzystny i że wsie 
pokrzywdzono na korzyść miast. 

Poseł Breiter wyraził przekonanie, że 
zasada powszechnego, równego głosowania. zy- 
skała baronowi Głautschowi szczere sympatye | w 
wśród szerokich kół w Austryi, mimo, że 
w Izbie baronowie, hrabiowie i książęta pro- 
testują przeciw reformie, Nie zmieni to jə- 
dnakże faktu, tak samo, jak tajne mityngi u 
hr. Groluchowskiego. 

Jeżeli hr. Gołuchowski jest szczerym do- 
radoą Korony, to w takim razie „powinien 
zwrócić uwagę następcy tronu, że tajne agito- 
wanie przeciw nadaniu praw ludowi zaszkodzi 
dynastyi, której natomiast, największą oddaje 
usługę stanowcze oświadczenie się Oesarza za 
reformą. Hr. Gołuchowski powinien zwrócić 
uwagę następcy tronu, że ogólne niezadowole- 
nie szerokich mas może się stać niebezpiecznem, 
a jsżeli się niem nie stało dotychczas, to dla- 
tego, że na tronie zasiada Monarcha, który do- 
znał tak wielu oiosów i s którym ludność 
współczuje. Tych uczuć ludnośń nie ma wzglę- 
dem następcy tronu, który dotąd nio nie uczy- 
nił w celu pozyskania jej sympatyi. Przeci- 
wnie, podkreśliwszy kilkakrotnie swoje ściśle 
konserwatywne i ultramontańskie zapatrywa- 
nia, obudził nieufność na przyszłość. Hr. Gołu- 
ohowski powinien przedstawić następcy tronu, 
że nie jest mądrem, jeżeli on mówi rozmaitym 
arystokratom na ucho, że jest stanowczym 
przeciwnikiem powszechnego głosowania. Nie 
prowadzi to do celu, lud bowiem jest zbyt sil- 
nym, ażeby tego rodzaju machinacye udare- 
mnió. Ale hr. Gołuchowski jest uwiązany z ty- 
mi ludźmi o kurzych mózgach, których jest 
wielu w Izbie, i którzy marzą o udaremnieniu 
powszechnego głosowania, a w tym celu zro- 
bili z barona Gantacha jakiegoś niebeapieczne- 
go rewolucyonistę. System kuryalny był dla 
tych panów bardzo wygodny. Jako posłowie 
wielkich własności, wysocy dygnitarse i wogó- 
le ludzie uprzywilejowani nie potrzebowali 186 
między lud i obecnie wyrażają zdziwienie, ja- 
kim sposobem Austrya może daó dobrowolnie 
ludowi to, co gdzieindziej uzyskiwano po dłu- 
gich walkach rewolucyjnych. Ozyś więc pano- 
wie chcecie konieosnie rewolucyi, ozy chcecie 
koniecznie państwo na szwank narasió w inte- 
resie ludzi, którzy mają wstręt do pracy, i nie 
mogą pojąć postępowych postulatów? Dotąd 
zdobywali łatwo mandaty poselskie, teraz będą 
musieli zwoływać zgromadzenia, wygłaszać 
mowy, agitować wśród ludu. W celu udare- 
mnienia reformy Koło polskie nagle stało się 
bardzo autonomicznem i domaga się rozszerzo- 
nia autonomii, ale nie byłoby to niczem innem, 
jak wzmocnieniem rządu szlachoiców, jak wy- 
daniem ludu na łaskę | niełaskę oligarchii. Zgo- 
dzić się na coś podobnego byłoby samobój- 
stwem, byłoby stworzeniem wśród Europy pa- 
sraliku inkwizycyjnego, w którymby ekscelen- 
oye Abrahamowicz odgrywał rolę galicyjskiego 
Torquemady. Już ozysto ze względów ogólno- 
ludzkich wydanie na łup chłopów polskich i 
ruskich byłoby zbrodnią. Jeżeli centralny rząd 
jest za rozszerzeniem autonomii i odrębnie- 
niem Galicyi, to powinien atworajdi przeciw- 
wugę, zakreślając granicę oligarchii. Jeżeli au- 
tonomia ma być rozszerzona, to ludowi powinno 
się nadać powszechne i równe prawo giosowa- 
nia do wszystkich ciał autonomicznych w kra- 
ju. Bez tego postulat autonomiczny urzeczy- 
wistnionym być nie może. Dlatego też mówca 

zastrzega się przeciw wnioskowi posła Wolfa, 
a zwłasacza przeciw odesłaniu tego wniosku do 
komisyi bez pierwszego czytania, 

P. Wolf: W takim razie musimy po- 
szukać innej drogi. Bardzo nam przykro, że 
wam źle idzie, ale musimy myśleć o sobie. 

P. Breiter: Przybądź pan na kilka ty- 
godni do Galicyi i spróbuj osobiście. 

P. Wolf: Dziękuję bardzo! 

P. Breiter: Prezydent ministrów bar. 
Gautsch mówił o wdzięczności rządu dla Ga- 
licyi, tymczasem rząd nie zrobił dla kraju nice, 
a wdzięcznym był tylko Kołu polskiemu, któ- 
re rów orderami, tytułami, 

dobremi posadami. Za te małe podarki Koło 
polskie oddawalo się na usługi rządowi i zu- 
bożyło kraj. Są to skutki rządów kliki, skutki 
polityki przedpokojowej. Przedłożenie rządo- 
we, mimo swojej nierówności, stanowi dla lu- 
du wielki postęp. Lud galicyjski, mimo bez- 
wstydnej, e upartej agitacyi szlachcieów, 
wszechpojaków i xięży jest za przedłożeniem 
rządowem i nie zawa się się użyć wszelkich 
środków, ażeby uzyskać należne mu prawa. 
Cala nadzieja ludu leży w reformie wyborczej 
i lud z utęsknieniem wyczekuje chwili, kiedy 
obecne przedłożenie stanie się prawem (o- 
klaski socyalistów). 

Na tem dyskusyę przerwano. 

P. Schónerer oświadczył, że wszech- 
niemcy odrzucają poczynione im w drodze łe- 
ski propozycye co do wyboru komisyi refor- 
my wyborczej i żadnych mandatów do tej 
komisyi 


koncesyami 


szczerze w obronie niemieckości, potrafią i po 
za parlamentem podjąć walkę przeciw zama- 
chom rządu w reformie wyborczej. Na zgro- 
madzeniu posłów „dzikich* wszechniemcy za- 
łożą protest i ewentualnie podejmą obstrukcyę. 

Hr. Sternberg oświadczył, że spra- 
wozdania dziennikarskie o przebiegu narad 
przewodniczących klubów, są nieprawdziwe 
i że jest to zwykły oszukańczy manewr rządu. 

Wiceprezydent dr. Żaczek wzywa mówcę 
do porządku. 

Na tem posiedzenie przerwano, następne 
dzisiaj. 

Wiedeń. Komisya budżetowa obradowała 
wczoraj nad przedłożeniem rządowem w spra- 
wie dalszego rozszerzenia podwyżki pensyi 
wdów po urzędnikach państwowych, które to 
pensye podwyższono już w r. 1896 i 1902. Po- 
słowie Seitz i Schalk domagali się zupełnego 
zastosowania ustawy z r. 1696 do emerytur 
t. zw. starego typu. Minister skarbu sprzeciwił 
się temu ze względów finansowych. W sprawie 
żądania Hofera w kwestyi podwyższenia pensyi 
wdów po wojskowych, oświadczył minister, że 
nowe uregulowanie tych pensyi, projektowane 
od dłukszego czasu, może nastąpić tylko ró- 
wnocześnie w obu połowach monarchii. Zre- 
sztą minister wyraża wojskowemu zarządowi 
gotowość zgodzenia się na poprawę pensyi w 
drodze administracyjnej, gdyż uregulowanie 
w drodze ustawodawczej na razie nie jest 
wskazane. 

Projekt rządowy przyjęto. 

Komisya zajmowała się następnie wnio- 
skiem Noskego w sprawie podwyższenia eme- 
rytur urzędników, spensyonowanych przed 1 
października 1898. 

Minister skarbu oświadczył się przeciw 
wnioskowi, wskazując, że zrównanie dawnych 
pensyonistów z nowymi musiałcby w pierw- 
szym roku kosztować pdłtrzecia miliona, oraz 

wywołaóby musiało identyczne żądania gaty- 
stów, z czego wyrósłby dalszy koszt trzech 
milionów. Na zapytanie Seitza wskazał mini- 
ster na swe wywody o podwyśszeniu emerytur 
w drodze samoubezpieczenia i za:naczył, że 
przy kongrui nie chodzi o natychmiastowe 
wyżese zapotrzebowanie 9 milionów, lecz o 
wyższe zapotrzebowanie przez przeciąg 
7 lat, że poprawa bytu duszpasterzy idzie żół: 
wim krokiem w stosunku do poprawy bytu 
urzędników z r. 1898. Przyjęto rezolucyę Mar- 
oheta, wzywającą rząd do jak najrychlejszego 
przygotowania projektu ustawy o przynaj- 
mniej częściowem zrównaniu emerytur urzę- 
dników, przeniesionych na pensyę vorzed 1 pa- 
ździernika 1898, z późni sjszymi, 

Wiedeń Na wozorajszem posiedzeniu po- 
słów „dzikich*, Wszechniemoy złożyli deklara- 
cyę, zgodną z deklaracyą Schónerera i opuścili 
salę, rzuciwszy hasło niedopuszczenia do refor- 
my wyborczej, jeżeli życzeniom niemieckim 
nie stanie się zadość. |< 


Wypadki w Rosyi. 


Petersburg. Goniec rsądowy ogłasza res 
krypt cara do ministra wojny, normujący od- 
bywanie czynnej służby wojskowej w armii lą- 
dowej dla piechoty i artyleryi na 8 lata, dla 
innych rodzajów broni na 4 lata, a dzielący 
rezerwę na dwie klasy, mianowicie klasę I dla 
skompletowania frontu wojsk, klasę II dla 
skompletowania wojsk drugiej linii, 

Petersburg. Do Now. Wremienia donoszą 
z Moskwy, że w warsztatach na Józówce atrej- 
kuje 16.000 robotników. Obawiają się też wy- 
buchu strejku w okręgu moskiewskim. 

Petersburg. O obrabowaniu banku Towa- 
rzystwa wzaj. kredytu w Moskwie donosi Now. 

remia: Sprawcy, młodzi ludzie z inteligen- 
oyi, oświadczyli urzędnikom banku, że przycho- 
dzą z polecenia komitetu rewolucyjnego i że 
w razie najlżejszego de rsacą bomby, które 
mają przy sobie. Obrabowanie kasy nastąpiło 
z zadziwiającą zimną krwią. Trzy kemby, któ- 
re napastnicy pozostawili, zbadano; rzeczoznaw- 
oy orzekli, że skutki ich wybuchu mogły być 
straszne. 

Petersburg. Jak słychać, policya jest juk 
na tropie bandy, która obrabowała bank wza- 
jeranego kredytu; jednego z uczestników mia- 
no już uwięzić, Ma to być szajka znanych 
warszawskich rzezimieszków. 

Petersburg. Pet. Agencys donosi, że po- 
głoski o zbantowaniu się trzech pułków w 
Moskwie i o buncie wojskowym w Sebastopo- 
lu są fałszywe, sfabrykowane przez agitatorów 
rawolucyjnych w Petersburgu. 

Białystok. Zastrejkowali tu robotnicy 
wszystkich drukarń, żądając uwolnienia uwię- 
zionych onegdaj dwudziestu trzech zecerów. 


Ważne orzeczenie Trybunału adminlstracyjneg 


o prawie wyborczem przy wyborach do Rady 
miejskiej miasta Lwowa. 
Wiedeń dnis. 17 marca. 

Ordynacya wyborcza dla wyborów do Rady 
miejskiej miasta Lwowa pochodzi jeszeze z roku 
1870. Podczas gdy ordynacye yborcze do wszel- 
kich ciał reprezentacyjnych, jak do Izby posłów, f s 
a w niektórych krajach do Sejmu, a w wielu 
miastach o własnym statucie de Rad gminnych u- 
legły w najnow szych czasach zmianom w kierunku 
rozszerzania prawa wyborozego, to — we Lwowie 
sprawa rozszerzania prawa wyborczego ciągle się 
jeszcze znajduje w stadyum dochodzeń i pro- 
jektów. 

O prawie wyborczem traktuje 8 1 ordynacyi, 
który dzieli wyborców na kategorye, między 
temi przysługuje prawo glosowania b) tym, którzy 
płacą podatek zarobkowy rocznie przynajmuiej 8 
głr. (16 koron), c) tym, którzy z jakichkolwiek 
innych tytułów płacą 12 złr. (24 koron) ro- 
cznie stałego podatku. 

Przy ostatnich wyborach do Rady miejskiej 
wpisał magistrat 251 wyborców, którzy płacą 
mniej niż 16 koron podatku zarobkowego i mniej 
niż 94 koron innych stałych podatków, ale suma 
przez nich opłacanych podatków pierwszej i dra- 
giej kategoryi wynosi razem 16 koron. Przeciw 
temu tłómaczeniu ordynacyi wyborczej wyatąpił 
z zasadniczych względów dr. Obmiński, jednakowoń 
tak komisya reklamacyjna, jako też i Rada mioj- 
ska odrzuciła jego protesty, 

Dr. Obmiński wniósł zatem zażalekie do Try- 
bunału administracyjnego, który wyznaczył ustną 
rozprawę na 16 b. m. Dr. Obmińskiego zastępował 
adwokat dr. Józef Zipser, a gminę miasta Lwowa 
syndyk dr. Pomianowski. 

Dr. Zipser zaznaczył na wstępie, że tenden- 
cyą zażalenia nie jest ukrócenie prawa wyboroze- 


nie prsyjmą. Postępowanie w tej | go, przeciwnie, że on, dr. Zipser, jest swolenni- 


sprawie mówua Nazywa polityczną nikczem- | kiem prawa wyborczego bez wszelkiego cenzusu. 


jedynie stoją | Ordynacya wyborcza miasta Lwowa, pochodząca 


""Kkunuia i sprzedaia , obe al c€ ILiliicCHR U 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


z r. 1870, była wtenczas postępowa, als obecnie 
jest już przestarzała, nie odpowiada duchowi osasu 
i dawno ją należało zmienić w duchu rozszerzenia 
prawa wyborczego. Na pozór układ listy wyborców 
zakwestyonowany przez dra Obmińskiego jest sym- 
patyczny, bo przyznano prawo wyboroze i takim, 
którzy nie należą ani do kategoryi b) i c), ale 
taka interpretacys ustawy nie jest pod wsględem 
prawniczym zgodna z brzmieniem tejże. Autenty- 
oznie interpretować może ustawę tylko ustawo- 
dawca, a nie Rada gminna, której większość jest 
zmienna i może „paragraf 1 tłómaczyć w duchu 
liberalniejszym, a innym razem ściśle wedle brzmienia 
ustawy, a zatem w duchu ograniczenia prawa wy- 
borozego. Możliwą chwiejność w tłómaczeniu usta- 
wy może usunąć Trybunał administracyjny orze- 
czeniem zasadniczem, a jeżeli ono wypadnie w myśl 
zażalenia dra Obmińskiego, to będzie ono bodźcem 
do szybszej reformy ordynacyi wyborozej w duchu 
rozszerzenia prawa wyborczego, 

W odpowiedzi drowi Zipserowi zarzucił dr. 
Pomianowski przedewszystkiem brak legitymacyi 
dr. Obmińskiego do zażalenia, gdyż jego prawo 
wyborcze nie zostało naruszone, dalej zakwestyo- 
nował kompetenoyę Trybnnału wogóle, gdyż we- 
dług $ 18 ord, wyb. o reklamacyach rozstrzyga 
Rada misjska stanowezo, a zatem nieodwołal- 
nie, Co do meritum podniósł, że Rada miejska 
kierowała się względ'mi słuszności i przyznała 
prawo wyborcze wszystkim, którsy wogóle płacą 
16 koron bezpośrednich podatków bez waględu na 
kategorye. Na wywody dr. Pomianowskiego zwal- 
czył dr. Zipser zarzuty co do legitymacyi dra 
Obmińskiego argumentem, że kakdemu wyborcy 
przysłaguje prawo kontroli czystości wyborów, a 
zatem także, czy do listy wyborozej wpisani zo- 
stali wszyscy uprawnieni, lub czy i tacy, którym 
według obowiązujących ustaw prawo wyborcze nie 
przysługujo. Co do kompetencyi Trybunału powo- 
łał się dr. Zipser na ustawy i na licane orzecze- 
nia Trybunału. Oo do sprawy samej z naciskiem 
podniósł, że się rosehodzi głównie o to, aby usu- 
nąć możliwe zastosowanie ustawy se strony Rady 
miejskiej, raz w duchu rozszerzenia, a drugi raz 
w duchu nkrócenia prawa wyborozego. 

Po dłażasej naradzie ogłosił przewodniczący 
hr. Schönborn orzeczenie, že się odrzuca zarzuty 
braku legitymacyi i kompetenoyi z powodów przez 
dra Obmińskiego podniesionych, że się jednakodrzu- 
ca też zażalenie xe względów rzeczowych, gdyż 
z ducha ustawy wynika, że prawo wyborcze przy- 
sługujs wszystkim bes względu, czy należą do ka- 
tegoryi b) lub s), którzy z jakichkolwiek tytułów 
opłacają podatek bespośredni w kwócie 16 koron 
rocznie, 

Orzeczenie to zasadnicze usuwa zatem raz na 
żs wese wątpliwości co do prawa wyborczego wo- 
dług ordynacyi z r. 1870 i każdemu obywatelowi 
miasta Lwowa opłacającemu podatkn bespośrednie- 
go, bez wsględu s jakiego tytułu, w kwocie 16 ko- 
ron, przysługuje prawo wyborcze, 


Losowanie w Towarzystwie sztuk pięknych. 
Dzisiaj o 


Lwów, 22 marca. 
go odsinie 12 w południe odbyło 
się w gmachu Muzeum przemysłowego rozloso- 

wanie dzieł sztuki pomiędzy właścicieli „akoyi*, 
czyli biletów rocznych lwowskiego Towarsy- 
stwa Sztuk Pięknych. Aktowi losowania prze- 
wodniczył prezes Towarzystwa prof. Stanislaw 
Rejchan; obeonym przy losowaniu był nota- 
ryusz p. "Wiktor Krokowski. Rozlosowano 5b 
dzieł sztuki, które Towarsystwo zakupiło za 
4500 koron. Wygrał Nr.: , 
p. Romański Stan. „Głórakie ohaty* 

BŚ E 

195 p. dr. Beck Adolf 


„Widok morza“ 


Bratkowskiego, 

8792 p. Skibioki Ludgard „Kościółek“ 
Winterowskiego, 

120 p. dr. Mileński Zyg. „ów. Franci- 


szek* Kohlera, 

1078 p. Erlaocher Walery „Medal Ohmie- 
lowskiegó* Ostrowskiego, 

333 p. Blažek Anna 
ru“ Popiela Tad., 

2904 p. Niekrawski Ludwik „Barki ryba- 
okie“ Bratkowskiego, 

219 p. Ichniowski Frano. 
dząoy“ Radziszewskiego, 

818 p. Komarnicki Tadeusz „Półkopki“ 
Bratkowskiego, 

1125 p. dr. Dąbrowski Ludwik „Isie* Na- 
łęcza, 


„Obrona klaszto- 


„Starzec sie- 


p. Orseohowioz „Old cottage? Na- 
łęcza, 

2507 p. Pleszczyński Józef „Cerkiewka” 
Janowskiego St., 

p” 2510 p. Kotowski Karol „Widok o zacho- 

dzie" Bratkowskiego, 

1689 p. Koścismewski Zyg. „Look Torri- 
don“ Nałęcza, 


2218 p. Krupski „W parku“ Augustyno- 
wioza, 

8819 p. Szubert Ignacy „Czwórka“ Roz- 
wadowskiego, 


1484 p. Drozd Tadeusz „Z połonin* Sęka, 


289 p. dr. Ostafiński Mar. „Kwiaty“ Pa- 
jąkównej, 
3811 p. Htroner Tadeusz „Krajobraz la- 


GERI wake. 

2260 p. Fałęcki „Z jarmarku“ Rybkow- 
skiego, 

1428 p. Jurkiewicz Julian 
wadowskiego, ` 

3989 X. Wierubioki Andrzej „Na targu“ 
Roz wadowskiego, 

8714 p. Bilski Zygmunt „Ze Szczawnicy 
Nr. 3* Harasymowicza, 

898 p. dr. Korn Wiktor „Obrazek rodza- 
jowy* Harasymowicza, 

4807 p. Bilewicz Jakób „Ulica Boimów* 
Rybkowskiego, 


„Ulan“ Roz- 


898 p. dr. Kretowicz Paweł „Przybycie 
Sobieskiego" Popiela Tadeusza, 

1828 p. Zieniewski Wino. „Kolporter“ 
Wojtowioza, 

438 Magistrat m. Lwowa „Ule“ Augusty" 
nowicza 

8784 p. Tillie Leon „Bród“ Winterow- 
skiego, 

2611 p. Fechner Zygmunt „Targ“ Bs- 
towskiego, 

2637 p. Malisz Jam „Moczar* Piotrow” 
skiego, 

166 p. Lewicka Ludwika „Siłacz* Woj- 
towicza, 

1887 p. Koniuszewski Adolf „Stud. TyP 
hucuła* Siechulskiego, 

8637 p. Miliński Kazimierz „Anemony” 
Rejchana, r 

446 Magistrat m. Przemyśla „Piwonie 
Rejchana, 


„Widok z Jarem ors“ 


428 p. Makan Jan 
Obsia 


Tm enma 

1463 p. Btanisz Tadeusz „Krajobraz z Pie- 

Harasymowioza, 

8277 p. Chojecki Waolaw „Ze Szczawni- 

r. 2" Harasymowiocza, 

N 8229 p. Dołżycki Włodzimierz 
r. 1 i 2% Piotrowskiego, 

è 2825 p. Ringel Jakób „Zarwanica“ Ryb- 
Owskiego, 

R 8255 (akoya bezimienna) „Główka blond“ 
yznera, 

T 2598 p. Marenin Arkadyusz „Drzewo“ 
Meza 


l nins 


„Drzewo 


194 p. dr, Korzeniowski Józef „Widok 
za" Bratkowskiego, 
wi 2828 p. Hersch „Gaj brzozowy“ Bratkow- 
lego, 
1858 p. Sterzyński „Bzy“ Piotrowskiego, 
821 p. dr. Czerkawski „Wodospad Prutu“ 


mor 


p. Choroszczakowski „Główka bru- 
Reyznera, 
24 (akcya bezimienna) „Zimowidki* Obsta, 
3698 p. Jurysik Jan „Krajobraz sosna* 
za, 
8949 p. Kopernicki Stan. „Widok morski* 
tatkowskiego, 
b 1184 p. Mayer Alfred 
tta) Rybkowskiego, 
1235 p. Majewski Leopold „Ze Szozawni- 

"Y Nr, 1“ Harasimowioza, 
bip. 2803 p. Klochowicz Jan „Tragedya“ Dę- 
tokiego Sian. 
|. 8708 p. Mochnaoki Kaz. „Moczar* Łuka- 

llewicza, 
365 p. Horszowski Stan. „Wieczór* Na- 


Tru 


„Snopki“ (akwa 


| lęcza 


Z izby sądowej. 
Lwów 22 maros, 
(Niebieski ptak i jego wspólnic:ka.) 
Rozprawa przeciwko krawozyni Antoninie 
Pawlikowskiej, która udawała matkę Stanisława 
Bykowskiego i podpisała mu cztery fałszywe 
Weksle na 2850 koron, zakoćozyła się wczoraj 
Wieczorem. Sędziowie przysięgli zaprzeczyli 
Ytanie dotyczące zbrodni osaustwa, a potwier- 
dzili tylko pytanie dotyczące przestępstwa o- 
kzustwa. Wobec tego trybunał zasądził Pawli- 
XOwską tylko na sześć tygodni ścisłego aresztu 
postem co tygodnia. : 
Lwów 32 marca. 
(Od płochych żartów do sabójstwa.) | 
. Ilko Tśkow, włościanin w Zarndzu, jest 
diego głapowaty i = tej przyczyny Ozęsto 
je się przedmiotem naigrawań i szyderstw 
8 wsi. Zeszłego roku 25-go października, ko- 
Dało kilku włościan buraki na polach w Zaru- 
u. Z innymi kopał też Ilko Iśkow. Ro- 
bożnicy i dziewki naśmiewali się z niego w 
łozmaite sposoby. Najdotkliwiej dokuczał mu 
Grobozak Oleksa Furta. Na złośliwe jego 
krty JIókow nie umiał znaleść odpowiedzi. 
„wtedy jeden se starszych nawet włościan, 
tjętych na polu, niejaki Andrzej Kohut, a za 
lego przykładem inni, jęli podjudzać Iśkowa, 
by sbil Furtę. Iśkow nie śpieszył się uslu- 
haó rady. To roszuchwaliło Furtę. Zbliżył 
n sig do Iśkowa i jak mógł najzjadliwiej 
Przedrzeżniał go i wyśmiewał. W tem Kohut 
Xawołał : „bijl“ — i trącił Iśkowa na Furtę. 
likow podniósł motykę do góry, uderzył nią 
Wtę po głowie i zabił go na miejscu. 
. . Dsisiaj przed Trybunałem przysięgłych 
itaje Iókow, oskarżony o zabójstwo, a Kohut 
współwinę praez podjudzanie. Iśkow w spo- 
t głupowaty tlómaczy się bardzo bezładnie 
powiada, że jak go popchnięto i kazano bió, 
to bił. Kohut powiada, że tylko sobie żarto- 
"al i nie przypuszczał, że te żarty tak smutnie 
tit skończą. 


KRONIKA. 


Lwów 22 marca, 

. _ Mianowaria I przeniesienia. Kierownik mi- 
Ligtęrstwa handlu zamianował sekretarzy poczto- 
Wyeh Jana Kałkowskiego i Jana Popowicza we 
Lwowie radzcami pocztowymi, 

_ _ Kierownik ministerstwa sprawiedliwości prze- 
diós? adjunktów sądowych : Bronisława Machnow- 
Rkiego s Mielnioy do Skolego, Karola Bilińskiego 
X Bukowska do Sanoka, Jana Nikischa z Brodów 

© Winnik, Aleksandra Frieda z Kopyczyniec do 

rodów, Tadeusza Potockiego z Horodenki do 
ieska, Mieczysława Siebanera z Rymanowa do 
Chodorowa, Stefana Kaczmarka z Tłumacza do Ja- 
dowa, Kasimierza Oborskiego z Bełas do Nadwór- 
Rej, Bolesława Krokowskiego s Oleska do Bełza, 

Ónefa Czubatego x Rymanowa do Nadwórnej, Age- 
hora Adamowskiego z Kosowa do Drohobycza, 
„soberta Tertila z Czortkowa do Trembowli, Ju- 

ussa Bętkowskiego z Mielnicy do  Drohoby- 
SZA; nadał adjunktom w okręgu lwowskiego wyż- 

o sądu krajowego Stefanowi Szuchewiesowi 
Posade adjunkta w Drohobyczu, a Jóxefowi Szpon- 

Towiczowi posadę w Jarosławiu; przenióeł adjun- 

ta dra Zygmunta Paklikowskiego z Peczeniżyna 
© okręgu lwowskiego wyższego sądu krajowego, 
sdmianował adjunktami auskultantów : Jana Tur- 
Smanowicza w Czortkowie, Jana Hanasa w Ry- 
Nanowie, Ignacego Hoszowskiego w okręgu lwow- 
skiego wyższego sądu krajowego, Miobała Krsy- 

Rnowskiego w Sokalu, Włodzimierza Ogonowskie- 
E w Peczeniżynie, Kasimierzsa Angielskiego w Ra- 

ie Ruskiej, Andrzeja Litwina w Bukowsku, Sta- 

Siawa Mięsowióza w Skałacie, Longina Bzecho- 
loza w Rymanowie, dra Michała Terleckiego 
areo. Eugeniusza Kozłowskiego w Horodence, 
t łodzim, Lewiokiego w Bohorodozanach, dra Pio- 
PR Rondiaka w Kosowie, Witolda Ślezanowskiego 
Tamaczu, Edmunda Roślakowskiego i Władyeła- 
R Kuezyńskieg ' obu w Mielnicy, Edwarda Ojaka 

Kopyczyńcach. 

Leon hr. Plniński wyjechał w końcu ubie- 
tato tygodnia do Hiszpanii. 
tw O. Bakanowski se Zgromadzenia XX. Zmar- 
Ychwstańców przyjeżdża dzić z Wiednia do na- 
tatą miasta, celem wygłoszenia szeregu nauk re- 
lekcyjnych. 
Ra „Liga Pomooy przemysłowej mianowała p. 
ki bisława Bokołowskiego sekretarzem i zastępcą 
Śownika biura Ligi. 
vı Kandydatem na posła do Rady państwa 
je ara Tarnów-Bochnia po śp. dr. Stojałowskim 
` teras p. dr. Zygmunt Hofmokl s Wiednia, 
Aienniki demokratyczne bardzo go zalecają wy- 
M, a antysemickie gorąco zwalczają, 
ò r. Hofmokl mieszka stale w Wiedniu, jest 
a 09% w sprawach karnych, jakoteż tłómaczem ję- 
‘Yj polskiego przy najwyższym trybunale apela- 
S Jest on synem radzcy apelacyjnego przy 
bunale. 
= Kazimierz Rojowski, właściciel dóbr i b. 
do Rady państwa, zmarł — jak to donie- 
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śliśmy wczoraj — we Lwowie, przeżywszy lat 55. 


PRZEGLAD z dnia 28 marca 1906. 


' wczęta uczęszczały do danego sakładn na wykła- 


Był to wzorowy obywatel, obznajomiony gruntewnie ; dy. Baron Gautsch oświadczył, iż jest za tem, aby 


z kwestyami społecznemi i ekonomicznemi, którą to 
wiedzę zużytkowywał w praktyce dla dobra swoich 
sąsiadów włościan, a więc temsamem dla dobra 
społecznego. Przez lat kilka pracował w Banku 
rolniczym, którym, jako dyrektor, kierował przez 
lat trzy, Po złożenin tego kierownictwa osiadł w 
majątku swoim Humenowie, gdzie roźwinął inten- 
sywną pracę nad podniesisniem rolnictwa i prze- 
mysłu krajowego. Wyroby hafciarskie z Humenowa 
mają już sławę światową. Jego gospodarstwo było 
1ówniek wzorowem, co jednak nie przeszkadzało 
mu dalej pracować w Życiu publicznem, Był wój- 
tem w swojej gminie, przewodniczącym kałuskiego 
oddziału tow. gospodarskiego, starał się o powo- 
dzenie materyalne kałuskiej basy zaliczkowej, był 
czlonkiem wydziału powiatowego itd., a gdy w je- 
go okolicy pojawiła się cholera, założył w swojej 
wsi własuym kosztem szpital i osobiście pielęgno- 
wał chorych. W roku 1897 wybrany posłem do 
Rady państwa, zaznaczył się i w Wiedniu doda- 
tnią działalnością. Uześć jego pamięci! 

VI koncert muzyki polskiej odznacza się 
wielką rozmaitością programu. Rozpocsnie go poe- 
mat symfoniczny M. Sołtysa na wielką orkiestrę, 
odegrany przez orkiestrę 15 pp. pod batutą p. Ko- 
nopaska. Znana, ogromnie utalentowana i bardzo 
sympatyczna śpiewaczka panna Maryla Daisenber- 
żanka odśpiewa najnowsze pieśni J. Galia i wspa- 
niałą aryę z opery „Mindowe* H. Jareckiego. Je- 
dnym z najbardziej interesujących punktów pro- 
gramu będzie występ młodej pianistki i kompozy- 
torki J. Sarneckiej, która odegra szereg własnych 
kompozycyj fortepianowych x cyklu  Causae- 
rerum,  Zakończy koncert profesor Waclaw 
Kochański odegraniem wspaniałego koncertu E, 
Młynarakiego z tow. orkiestry. Bilety do nabycia 
w magazynie nut B, Połonieckiego. Koncert odbę- 
dzie się jak zwykle w n.edzielę o godz. B-tej po- 
połndnin w sali Sokoła, 

Odczyty na rzecz skazańców gliwiokich. 
W sobotę dnia 17 b. m. odbył się w wielkiej zali 
ratuszowej na ten cel odczyt dra Zakrzewskiego o 
Henryku Brodatym. Ponieważ przerwa w wydawa- 
niu naszego dziennika nie pozwoliła nam umieścić 
recenzyi o tym zajmującym odczycie, przeto ogra- 
niczamy się do wzmianki, że prelegent zrehabilito- 
wał Henryka Brodatego, posądzanego dotąd po- 
wszechnie o germanizatorską d.iałalność na Sląskn 
i Małopolsce, wykazując, że nietylko on sam zacho- 
wał język i obyczeje polskie, ale i dwór jego skła- 
dał się w znacznej części z Polaków, a i żona jego 
ów. Jadwiga, chociaż niemieckiego pochodzenia, 
przyswoiła sobie język polski i jako katoliczka za 
pośrednictwem duchowieństwa wywierała korzystny 
wpływ w tym samym kierunku. 

W sobotą 24 b. m. odbędzie się o godz, 7 
wieczorem w ratuszu trzeci z rzędu odczyt na ten 
sam cel p. H. Sołtysowej, która w odczycie zajmie 
się wyłącznie ludem szląskim, przedstawiająp jego 
zwyczaje i wogóle etnograficzne własności, 

Bilety są do nabycia w księgarniach pp. Po- 
łonieckiego, Gubrynowicza i Schmidta, Altenberga, 
w cukierni dra Ruckera, w dzień odozytn od 6—7 
pray kasie w ratuszu. 

Wściekły pies w śródmieściu. Wesoraj 
w domu przy ul. Hetmańskiej |. 16 wielki pies 
„Bornarda* zachorował na wodowstręt. Psa ubra- 
nego w kaganiec xaprowadzono na weterynaryę, 
gdzie dr. Królikowski, stwierdziwszy wściekliznę, 
kazał go natychmiast stracić. Dzisiaj oprawca 
miejski wyłapał sześć psów x tej kamienicy, gdyż 
zachodzi obawa, że sę od tamtego zaraziły. 

Konkursga. Rada szkolna krajowa we Lwo- 
wie rozpisuje konkursa: na posadę nauczyciela 
religii rzymsko-katolickiej w gimnazyum VI we 
Lwowie (podania do 12 kwietnia), oraz na posady 
nauczycieli gimnastyki w gimnazyum w Drohohy- 
czu i w gimnazyum z językiem wykładowym pol- 
skim w Kołomyi. Podania do 10 kwietnia, 

Nowa centrala elektryczna powstanie w na- 
szem mieście równocześnie z rozszerzeniem sieci 
tramwaju elektrycznego, projektowanem przez gmi- 
nę. Nowa hala maszyn będzie zbadowana na fol- 
warku Lewandówka (koło toru kolei państwowej), 
obfitującym w potrzebną do siły motorycznej wo- 
dę, a wytwarzany prąd będzie kablami doprowa- 
dsany do Lwowa. Remiza pozostanie nadał w ulicy 
Kopernika. 

Przyszły dyrektor teatru lwowskiego p. 
Ludwik Heller rozpoczął już zabiegi w celu skom- 
pletowania personalu teatralnego. Jak donoszą 
s Krakowa —— gdzie właśnie p. Heller bawi — 
zaangażował on już od sezonu p. Józefa Sosnow- 
skiego, znanego nam z naszej sceny za czasów dy- 
rektora p. Hellera doskonałego aktora bohaterskie- 
go, który w ostatnich sześciu latach odtworzył w 
Krekowie artystycznie wiele postaci mzekspirow: 
skich, jakoteż innych dramatycznych, oras małżon- 
kę jego p. Władysławę Sosnowską, znaną także 
Lwowowi, w którym dobrą pamięć pozostawiła je- 
szcze pod panieńskiem nazwiskiem  Ordonównej. 
Równocześnie pozyskany został dla Lwowa stary 
jego znajomy, ogólnie ceniony p. Adolf Walewski, 
Wedle pogłosek zukulisowych, dyrektor Heller 
przedsięwziął kroki celem zaangażowania p. Stani 
sławy Wysockiej, heroiny i doskonałej „ibsenistki* 
sceny krakowskiej, oraz znakomitego komika p. 
Aleksandra Zelwerowicza. Za to utraeimy podobno 
z dniem 1 września p. Konstancyę Bednarzewską, 
która ma się przenieść ze Lwowa do Krakowa. 

Gimnazya dla dziewcząt. Onegdaj przybyła 
do Wiednia deputacya towarzystwa, które posta- 
wiło sobie za cel ztworzyć żeńskie szkoły średnie 
na Morawach. Deputacya ta zwróciła się do kie- 
rownika ministerstwa oświaty dra Bienertha i do 
prezy lenta ministraw bar, Gautscha z prośbą, by 
zechoieli utworzyć na Morawach rządowe ' gimna- 
zynm dla dziewcząt, zorganizowane w ten sposób 
i w te prawa uposażone, jakie posiadają gimnazya 
męskie, lub żeby zezwolili na koedukucyę dziew- 
cząt w istniejących gimnasyach męskich, albo w 
końcu na rasie przynajmniej zezwolili, aby dziew- 
oczęta uczęszerały na wykłady i na naukę w mę- 
skich szkołach średnich w charakterze hospitantek 
t. je nezniów przyałuchujących się. Kierownik mi- 
nisterstwa oświaty odpowiedział, że państwo nie 
posiada fundeszów na popieranie wykszych stu- 
dyów kobiecych. Dotąd na polu wyższych studyów 
kobiecych pocz, nione doświadczenia wcale nie są 
zachęcające. Doktorki filosofii po ukończeniu stu- 
dyów nie mają kawałka chleba; posady w lyceach 
żeńskich nie dają im żadnego zabezpieczenia egzy- 
stenoyi. Doktorki medycyny znaleść nie mogą pra- 
ktyki. Intniejące gimnazya męzkie nie są urządzo- 
ne w ten sposób, by wskazanem było otwierać je 
dla dziewosąt. Jedynie dopuszczanie dziewcząt do 
nauki w jgimnazyach w charakterze hospitantek 
byłoby us razie możliwe, I tu jednak reguły ża- 
dnej stworzyć nie można, Dr. Bienerth oświadczył, 
iż gotów jest przychylnie załatwić odpowiednie 
podania, lecz wyłącznie w ten sposób, że każde 
podanie s osobna będzie zbadane i tylko wtedy po 
myśli ©4408 a deputacyi załatwione, jeśli w danym 
gimnasyam będą tego rodzaju stosunki, iż władza 
szkolna uzna sa odpowiednie i możliwe, aby dzie- 


szą: Znany lekarz dr. Ebers, który dzierżawił u- 
zdrowisko Cirkwenicę nad Adryatykiem, wytoczył 
za pośrednictwem adwokatn dra Barańskiego pro- 
ces przeciw arcyksiężnej Klotyldzie i zażądał od- 


rząd starał się, jak może, popierać rozwój wyż- 
szych studyów kobiecych. Co do tworzenia pań- 
stwowych gimnazyów żeńakich, to jest to proble- 
; mat zasadniczy, którego rozstrzygnięcie dla rządu 
| jest bardzo trudne, Prezydent ministrów przy:zekł 
| popierać jak najgoręcej sprawę zezwolenia dzie- 
wczętom na  nozestniczenie w nauce w męskich 
gimnszyach w charakterze hospitaniek i zapewnił, 
iè rogóle z wielką chęcią gotów jest popierać ka- 
śdą sprawę, zdążającą do umożliwienia i rozwoju 
wyższych studyów kobiecych. 

Śmierć anarohisty. Depesze donoszą, że w 
Nowym Jorku zmarł znany anarchista Jan Most, 
który do Ameryki przybył z Europy w 1883 r. 
Jar Most urodził się w Augsburgu w r. 1858 i 
był introligatorem z zawodu. Osiadłszy w Berli- 
nie, wydawał tam przez pewien czas „Freie Pres- 
se“. W r. 1874 został wybrany do parlamentu nie- 
mieckiego, ale w r. 1878 przepadł przy wyborach, 
Wyjechał do Londynu, gdzie wydawał pismo 
„Freiheit* — ale gdy w r. 1881, po zamachu na 
cara Aleksandra II wezwał wprost do wymordo- 
wania wszystkich panujących, skazano go na 18 
miesięcy robót przymusowych. Po odbyciu tej ka- 
ry wywędrował do Ameryki, redagował tam dalej 
swoje pismo, a za rozmaite artykuły, pełne cyni- 
cznej brutalności nawet sądy amerykańskie skazy- 
wały go na kary więzienia Most był naiwnym 
anarchistą, jak to mówią, ociosanym zaledwie sie- 
kierą, bez wiedzy i talentu, a tylko powtarzający 
frazesy o bombach i zamachach. 

Nagły skon. Naczelnik kantoru wymiany 
Banku hipotecznego, Maksymilian Weissmann, 
zmarł onegdaj nagle na udar serca, przeżywszy lat 
47, Dla nadzwyczajnej prawości charakteru i nie- 
zwykłej uprzejmości w obejściu, cieszył się wielką 
sympatyą kolegów i wszystkich osób, s któremi 
z mocy swojego zawodu miał styczność. 

Bankructwo. Z Przemyśla donoszą, że zban- 
krutował tam w ostatnim tygodniu kupiec M. A. 
Distler. Pasywa wynoszą około 100.000 kor. Po- 
dobno Distler skrachował się na speknlacyach na- 
ftowych, 

Zatonięcie spacerowego statku. Z Halicza 
donoszą, że stojący tam na kotwicy na Dniestrze 
statek spacerowy „Halicz* zatonął w ubiegłym ty- 
godniu pod naciskiem płynącej i piętrzącej się kry. 
Całe wewnętrzne kosztowne urządzenie, mebie, 
wszystko zrujnowane. Obecnie pracują nad wydo- 
byciem go z wody. 

Z kolei. Ruch pociągów na kolei Łupków- 
Cisna przywrócono d. 20 bm. 

Rekolekcye Wielkopostne w stowarzysze- 
niu kat. młodz. ręk. „Skała“, pod przewodnictwom 
kaznodziei xiędza prof. dr. J, Głąba, odbędą się w 
dniach 28, 29, BO i 81 marca 1906 r. w gali 
„Bkały*, każdym razem od godziny 8 do 9 wie- 
czór. Na rekolekcye te zaprasza dyrekcya wszyst- 
kich członków. 

Wystawa aparatów i bielizny kościelnej, 
urządzona będzie w salach sgodalicyi Maryańskie), 
w dniach 28 i 29 bm. od godziny ll-ej do G-ej. 
Dochód z niej jest przeznaczony na wspomożenie 
ubogich kościołów w archidyecezyi lwowskiej. 

Prooes o Cirkwenicę. Z Budapesztu dono- 


szkodowania w kwocie 600.000 koron. Pretensye 
swe opiera dr. Ebers na tem, że kontrakt o dzier- 
żawę Cirkwenicy miał być rozwiązany dopiero 
wtedy, gdy Cirkwenica będzie sprzedaną, tymcza- 
sem uzdrowisko to dotąd jest włnsnością aroyksię- 
Łnej Klotyldy. 

„Wisty*, wydawane w 
powały Diło na czas strejku drukarskiego, prze- 


Żółkwi, które uastę- 


stały już wychodzić. Dio wróciło do Lwowa. Przez 
sześć dni strejku zecerów wydało Diło tylko dwa 
numery owych Wisły. 

Temperatura dnis 20 marca o godz. 7mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej -|-1, we Liwo- 
wie +1, w Tarnopolu +2, w Czerniowcach + 4, 
w Wiedniu 4-2, w Salcburgn 0, w Gracu -—-2, 
w Pradze -|-1, w Tryeście +8, w Abbazyi -|-6, 
w Ragusie -|-14, w Budapeszcie --6, w Berli- 
nie —1. w Hamburgu — 1, w Monachium — 2, 
w Zurychu —1, w Genewie —1, w Lugano 
w Anglii -|-6, w Paryżu 4+2, w Biarritz 
w Niyzy +8, w północnych Włoszech 
wo Florencyi +6, w Rzymie -|-10, 
+12, w Palermo 1-15, w Madrycie +8. w Sztok- 
holmie —10, w Petersburgu —8, w Wilnie —5b, 
w Warszawie —1l, w Moskwie —7, w Kijowie 
--4, w Odessie -Lb, w Serajewie --10, w Relgra- 
dzie-j-12, w Bukareszcie +-9, w Sofii +5, w Kon- 
atantynopolu --10,w Atenach -|-14. (Temperatura 
według Celsiusza). 

Zmarli. W Krakowie F, N. Karliński, były 
profesor uniwersytetu krakowskiego i były dyre- 
ktor tamecznego obserwatorynm, przeżywszy lat 
76. — Karolina Krynicka, długoletnia właścicielka 
jednego z najlepszych pensyonatów żeńskich w Kra- 
tozia przeżywszy lat 80, 

Stan powietrza, T.c g 7. rano — 4 B, w pol, 
4+ 4 R. w cieniu. +- 12 R. na słońcn. Bar. 768, 
Idzie w górę. Prześliczna słoneczna pogoda, 

Plan profesora. 

Ktoś, kto tylko co kupił nową fajkę: 

— Może mi profesor powiedzieć, czy ten bur- 
Bztyn jest prawdziwy ? 
— 0, to bardzo łatwe do zbudania! Włóż go 

pan do alkoholu, a jeżeli jest prawdziwy, rozpuści 
się po 24 godzinach. 


fa 
Aey 


w Neapolu 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru iwowskiego. Dziś: „Aida,“ 
opera Verdiego. W piątek „Złodziej* dramat w 8 
aktach Aleksandra Makowskiego. W sobotę „Wa|- 
kirya,* epera Wagnera. W niedzielę popołudniu 
„Końcinszko pod Raoławicami*, wieczorem „Zło- 
dziej,“ dramat Mańkowskiego. W poniedziałek 
„Sprzedana narzeczona,* opera Smetany. We wto- 
rek „Lohengrin,“ opera Wagnera. We środę kon- 
cert benefńisowy kapelmistrza Antoniego Ribery, 
złożony z komposycyj R. Wagnera. We czwartek 
„Złodziej”. 

Filharmonia. Jarosław Kocian grać będzie 
jutro w Filharmonii, Nie ulega wątpliwości, iż 
słynny ten i w świecie muzycznym tak uwielbiany 
artysta cieszyć się będrie takiem samem uznaniem 
i unas we Lwowie. Po koncercie lwowekim poje- 
dzie Kocian na dłuższą fournée do Australii, aran- 
żowaną przez impresaria A. Schmitta. 

Colosseum Hermanów. Od 16 marca: Ja- 
pończycy Naniva, niezrównani ekwilibryści, po raz 
pierwszy we Lwowie! „Dla sztuki,“ 
Teodoryusza Kiosewettera. 11 pierwszorzędnych 
nowości sensacyjnych! W niedzielę i święta dwa 
przedstawienia: o godzinie 4 i 8. 


farsa w la. 


„| odejściem pociągu będą nadane, tak, że mogą 
jeszcze uledz kontroli władz prasowych. 
Berlin. W komisyi budżetowej odrzucono 


| botnika Michalskiego, 


| 


zz e 
Cześć ekonomiczna. 
Wiedeń, 20 marca. 

(Z.) W sprawie bliskiej emisyi nowej par- 
tyi anstryackiej renty koronowej mówiono dziś 
w sferach giełdowych, że emisya ta nie będzie 
tak znaczną jak przypuszczano, gdyż wydatki 
na regulacyę rzek i na tę odrobinę robót oko- 
ło bndowy kanałów, jaka jest na rok bieżący 
rojektowana, pokryje rząd na razie z zapasów 
kasowych, a resztę wypuści jedynie celem ze- 
brania funduszów na dalszą budowę kolei al. 
pejskich. W budżecie preliminowany jest na 
ten cel wydatek 110,800.000 koron, to też pra- 
wdopodobnie tyle wyniesie najbliższa emisya 
renty austryackiej. 

Renta węgierska spada znów bardzo do- 
tkliwie i tylko z trudnością utrzymaó się daje 
około kursu 94. Dziś notowano ją na 9436. 
Wprawdzie banki należące do grupy Roiszyl- 
dowskiej pożyczyły rządowi węgierskiemu 99 
milionów koron na wypłatę najbliższego kupo- 
nu, to jednak nie uspokaja w zupełności po- 
siadacry węgierskich walorów państwowych. 

Cóż będzie bowiem, gdy stosunki obecne 
potrwają jeszcze pół roku lub rok, a ludność 
jeszcze bardziej odzwyczai się od płacenia po- 
datków ? 

Z Berlina donoszą, że rząd rosyjski, nie 
mogąc w inny sposób zebrać pieniędzy, konie- 
cznych na najpilniejsze wydatki, wypuścił no- 
wą seryę 6 procentowych weksli skarbowych 
z mi peera terminem płatności. Tutejsza 
izba giełdowa zastanawiała się wczoraj nad pe- 
tycyą, aby w Wielką Sobotę giełda była zam- 
knięta. Po długiej debacie uchwaliła izba giel- 
dowa nie przychylić się do tej prośby, gdyż i 
tak w Wielki Piątek, tudzież w oba dni świąt 
będzie giełda zamknięta, a zamknięcie jej przez 
cztery dni zrzędu mogłoby, zdaniem izby gieł- 
dowej, być niebezpiecznem isprawić, że publi- 
czność zaskoczona byłaby wypadkami. 


Lwowski targ na bydło z dnia 21 marca wani, szczególnie zaś chłopi zostali 


Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło, 
Na daisiejszy targ spędzono: a) bydła rogatego 
rosłego 151 sztuk; b) jałownika 40 sztuk; c) cieląt 
32 sztuk; d) nierogacizny sztuk 00, Razem 223 
sztuk, Woły tuczone płacono 70—82, 


16—78 K., cielęta od 70—88 K,  nierogacisnę 
od 00—00 koron, wszystko za centnar metr. ży- | 
wej wagi. | 


TRLEGRAMY „PRZBĘLĄDU | 


(Depesse poranne). 


Lens. Kongres górników starego syndy- 
katu, na osele którego stoi dep. socyalistyczny 
Basly, oświadczył się za powszechnym strej- 
kiem i dzienną płacą 7 franków 10 centimów. 


buhaje od | 
71—84 koron, krowy od 62 do 72 K., jałownika | 


8 


ulicy i na przyległych władze rozatawiły wojsko. 
Tłum udał się do kościoła Najśw, Maryi Panny na 
Starem mieście i zażądał, aby zwłoki eksportował 
xiądz maryawita. Wobec stanowczej odmowy ugo- 
dzono się na jednego x miejscowych wikaryusty. 
Gdy ten xiądz choiał iść z konduktem, tłum po- 
bił go, Dało to hasło do awantur, które najgwał- 
towniej się powtórzyły pred cmentarzem, gdzie 
na tłum oczekiwało wojsko, Wiele osób jest ran- 
nych. Mnóstwo aresztowano. 


Rada państwa. 


„Wiedeń. Na początku dzisiejszego posie- 
dzenia odpowiadali na interpelacye minister 
skarbu Kosel i kierownik ministerstwa kolei 
Wrba, ten ostatni między innemi na interpe- 
lacyę p. Kaftana w sprawie rzekomych nowych 
przekroczeń kredytu przy budowie kolei alpej- 
skich. Mówca przyznaje, że z powodu rozmai- 
tych trudności przy budowie możliwe są nowe 
przekroczenia preliminarza, których dziś jesz- 
cze niepodobna oznaczyć. Ewentualnie mogą 
one dojść do 2 mil. kor. Stanowczo zaprzecza 
mówca, jakoby wynosiły one 8--9 milionów. 

Isba przystępuje do porządku dziennego, 
tj. do dalszej dysknsyi nad reformą wyborczą. 
Zabiera głos p. Udrzal i żali się na uposiedze- 
nie chłopów w przedłożeniu rządowem. Naj- 
piękniejszą rzeczą w przedłożeniu tem jest — 
jego tytuł, treść zaś sprzeciwia się wszelkim 
zasadom równouprawnienia. Specyalnie chłopi 
słowiańscy zostali upośledzeni. Zamiast dotych- 
czasowych kuryj, rząd zaprowadził inne kurye 
uprzywilejowane, i tak stworzył pierwszą ku- 
ryę Niemców, którży otrzymali największe 
przywileje, drugą kuryę Włochów: a dopiero 
trzecią kuryę stanowią Słowianie. 

Mówca nigdy nie zapalał się do polityki 
polskiej, ale to co przedłożenie wyrabia z Po- 
lakami, to przechodzi wszelkie granice. Ale 


takie inni Słowianie nie lepiej są trakto- 
pokrzyw- 
dzeni na rzecz miast. : 
u a= ama me 
HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 22 marca. Hr. AS. Komo- 


rowski z Biekierczyc. Hr. A. Starzeński z Dąbrów- 
ki, Hr. A. Czosnowski z Rosyi. Hr. M. Tarnowska 
ze Śniatynki. L, Czermak i M. Volavà z Wiednia. 
R, Bieńkowski z Wołynia. P. Schlesinger z Da- 
widan. J. Soroko z Radziwiłłowa, L. Nitsch s 
Krakowa. M. Fröhlich z Warnsdorfu. B., Dwerni- 
oka i B. Zaleski z Podola. B. Łubkowski z Po- 
rzecza. A. Schmidt i A, Jolles z Berlina, 8. Wa- 
silewski z Markuszowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRONŃ. 


Lwów -— Plac Maryacki. 


Przyjechali nia 22 marca. A. hr. Rzyss- 


Nowy syndykat, którego przywódcą jest repu- czewski z Padwy. B. Rozwadowski z Kossowa. 8. 


blikanin Brontchon, żąda S-godzinnego czasu 
pracy, płacy 8 franków, a 2 franków za każdą 
godzinę nadliczbową. 

Członkowie kongresu zostali po opuszcze- 
niu sali przez zwolenników Broutokoua ops- 
dnięci i obici. Zarekwirowano żandarmów ii 
wojsko. Od dziś rana strejkuje 80.000 robo- 
tników. 

Lens. Noc minęła spokojnie. Kilku wy- 
bituych rewolucyonistów udało się przedpoła- | 
dniem do Bethun, ażeby domagać się uwolnie- 
nia aresztowanego tam przywódcy Broutchon, 
którego aresztowanie wywołało wśród re- 
wolucyonistów wielkie zamieszanie. Z drugiej 
strony umiarkowani zdecydowani są gwałty 
rewolucyonistów odpierać gwałtem. Wojsko 
wzmocniono. Deputowany Basly wydał do lu- 
dności odezwę, potępiającą wczorajsze gwałty 
agitatorów. 

Basly udał się do Paryża, aby konferować 
z ministrami: Clómenceauwem i Barthou'em. 

Wiedeń. W tutejszej akademii ziemiań- 
skiej otwarto handlowy kurs dla urzędników 
leśniczych. 

Budapeszt. Minister spraw wewnętrznych 
wydał rozporządzenie, na podstawie którego 
dzienniki mogą byó wysyłane pociągami tylko 
wówozas, gdy przynajmniej na godzinę przed 


ld 


17 głosami przeciw ll kądanie rządu, ażeby 
urząd kolonialny, jako samodzielny wyodrę- 
bnió z urzędu spraw zagranicznych. Z tego 
powodu ks. Hohenlohe podał się do dymisyi 
ze stanowiska kierownika urzędu kolonialnego. 
Tulon. Robotnicy arsenału zaprotestowali 
przeciw złemu traktowaniu ich ze strony prze- 
łożonych i zapowiedzieli. że nadal będą dawali 
wyras swoim przekonaniom antimilitarnym, 


(Depesse popołudniowe). 


Warszawa Sąd wojenny skazał na śmieró 
przez powieszenie Adema Orysza i Józefa Bo- 
rysnewskiego, oskarżonych o zbrojny napad na 
patrol kozaków. 

Petersburg. Dzienniki donoszą, że w ra- 
dźie ministrów zaszedł konflikt. Minister oświa- 
ty hr. Tołstoj oświadczył, że urządnicy mini- 
ateryum spraw wewnętrznych zaopatrują ozar- 
ne seciny w broń. Minister spraw wewnę- 
trznych Durnowo odparł, że profesorowie sa- 
opatrują w broń partye lewicy. Obaj ministro- 
wie przyrzekli złożyć radzie ministrów dowody 
swych twierdzeń. 

Petersburg. Sąd skazał naczelnego reda- 
ktora dziennika Nowosłti Notowicza na rok 
twierdzy i zamknął wydawnictwo tego bisma, 
a to z powodu, że Notowicz zamieścił w niem 
szereg artykułów podburzających, jakoteż mo- 
wę Bebla, zaw'erającą obelgi na armię rosyj- 
ską i na osobę cara Mikołaja. 

Mentona. Umarł tu wczoraj na zapalenie 
płuc szef firmy Siemens & Halske, Ksrol 
v. Siemens. i 

Kraków. Dyrekcya policyi prowadzi obecnie 
na wielkie rozmiary zakrojone śledztwo o różne 
matactwa asenterunkowe, spełnione na gruncie 
krakowskim. Aresztowano już kilka osób. 

Tutejsze stowarzyszenie majstrów ślusarskich, 
rusznikarskich, nożowniczych i pilnikarakich przy- 
jęlo przedłożone przez stowarzyszenie czeladzi po- 
atulaty: 10-godzinnego dnia pracy z jednogodzin: 
ną przerwą obiadową, 2 kor. minimalnego wyna- 
grodzenia dla czeladników, założenie własnego biu- 
ra pośrednictwa pracy. 

Łódź. Dnia 20 b. m. podczas pogrzebu ro- 
zabitego w czasie niedziel- 
nych zajść, przyszło do nowych rozruchów, pod- 
czas których poraniono lżej lub ciężej kilkadzie- 
siąt osób. Na ul. Bazarnej, gdzie mieszkał zmarły, 
zebrał się przed pogrzebem wielki tłam robotni- 


wów, gdyż tabryki na ten Czas stanęły. Na tej 


Zwolaki z Bryniec. X. P. Bilińeki z Zarwanicy. 
K. Szczaniecki z Kwiatowic. Radzca T. Btryjeń- 
ski u Krakowa, E. Chmielowski z Mikuliniec. M. 
hr. Mycielski z Kurzan. P, Stelmach z Wieczorek. 
Dr. O. Blum z Kimpolungu. Dr. W. Berent z 
Warszawy, F. br. Smorczewski ze Btryjowa. K. 
Kleber z Wiednia. B. Chrzanowski i W, Wrze- 
śniewski z Lublina. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwssorsgdny hotel s komfortem wrsądsony, pil- 
gneńska restauraeya s pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 22 marca. J. Gorecki z 
Krakowa, W. Baudianowie ze Btarzysk, A, Po- 
korny z Czerniowiec. M, Edward z Strzelec wiel- 
kich. 8. Terenos, J. Mollnar i K. Gnszmann z Bu- 
dapesztu. F. Paar z Jaworowa. J. Winiarski z Ra- 
ranczyc. Z. Frankowski z Borysławia. G. Lippa, 
W. Winternitz, F. Mollitz, J. Zipper, J. Reitmayer 
i G. Friedl z Wiednia. A. Lgooki z N. Targu. A, 
Baumgartner z Drohowyża. G, Boits z Lincu. M. 
Jackowska z Warszawy. 


Wadesłane. 
Rnbryka ta nie pochodzi do Redakcyi, mie bierzo też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiodsiałnoświ. 


PRZESTROGA. 


Przypadkiem doszło do mojej wiadomości, że 
w ostatnich czasach jakań młoda pani, podszywa- 
jąc się pod moje nazwisko, bierse na kredyt towa 
ry po lwowskich sklepach — ostrzegam przeto 
pp. kupców, a zwłaszoza jubilerów, by się mieli 
na baczności, 


Marya Zagórska, 

___ właść. dóbr Baranie Peretoki, p. Sokal 
r R LAGE 

Dr. Józef Zakrzewski 
przyjmuje obecnie we Lwowie w poniedziałki, 
środy i piątki od godziny 8—56 pop. przy ulicy 
I. p. Stale mieszka 
Długosza GH w awya zakładzie 


leczniczym Maryówka pod Lwowem, gdzie eho- 
rych przez cały rok przyjmuje. 


Ruch pociągów kolejowych. 


ważny od 1 maja 1905 A czasu środkowo - europej" 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa. 2.31*, 1.30, 8.40*. 6.00, 8.50, 6.25, 5,50% 

Z BRueszowa: 10.35. 

Z Pedwołoczysk (na dworzec główny): 2.30, 7.20, 11.55. 
5.80, 10.20*; na Podzamcze: 2.46, 7.00, 11.84, 5.15. 
10 03*, t 

Z Csergiowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45, R109 

Z Kołomyi: 10.05. 

Z Btanislawowèà 8,05. 

Z Rawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.82. 

Z Bambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławocznego 7'29, 11-45, 10:50 

Z Tuchli 8:46 

Z Belzca 5'00. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa: 12.45", 8.25, 2.50, 4.15%, 8.45, 6.85”, 11.007 

Do Rzeszowa: 4.10. 

Do Podwołoczysk a dw. głów.: 2.00, 6.80, 10-55, 9.00%, 
11.05%; z Podsamoza : 2.03, 6.48, 11.15, 8.28%, 1.24*, 

Do Ozerniowiec: 2.50*, 2.40, 5.15, 9.20, 10.40". 

Do Btryja: 11.10”, z 

Do Rawy i Bokala: 7.80*. 

Do Jaworowa: 8.55, 5.58. 

Do Bambora : 9.00, 4.20, 10.65”. 

Do Kołomyi i Żydaczowa : 5.50. 

Do Przemyśla, Ohyrowa : 10.05* 

Do Ławoocznego 7.80, 2.66, 6.25*, 

Do Bełzca 11.10. 


Uwaga. Pociągi pośpieazne drakowane są literami 


tinstemi pociągi nocne omnseozone aę gwiazdką. Pora 
nocna liczy się od gods, 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


d 


11) 
Romans na laganach weneckich 
(Z niemieckiego.) 


(Ciąg dalszy). 

Baron doznał niemiłego wrażenia. Wpa- 
dło ma na myśl, że Leontyna odgadła zamia- 
ry bankiera i skorzystała z pomyślnej sposo- 
bności, aby samotnie użyć widoku fajerwerku. 
Było to bardzo podobne do niej. Usiłował tym- 
czasem kachować pozornie spokój i wyszukać 
inną barkę, przekonywając swego zięcia im 
spe, że niebawem spotkają w tłoku niezręczne- 
go gondoliera. 

Nagle uleciała ku cismnemu niebu no- 
onemu pierwsza rakieta z długim, jak n kome- 
ty, ogonem, a za nią zaszumiał snop ognisty, 
niby z wnętrza Wezuwiusza, lub Etny, i na 
ohwilę zakrył cały firmament. Zdawało się, iż 
niebo rozpłynęło się w nieskończone morze 
blasku; języki płomienne, wirujące barwne ku- 
le świetłane rozpostarły się na całym hory- 
zoncie i spadały następnie na ziemię, niby 
miliony strzał ognistych, tak, że skierowane- 
mu ku górze spojrzeniu zdawać się mogł», że 
niebo ze wszystkiemi gwiazdami swojemi spu- 
szcza się powoli. 

Zaledwie zgasła ostatnia kula świetlana 
w czarnej toni, niezmcrdowany krater wyrzu- 
oil znów wśród syczenia i trzasku nowe poto- 
ki ognia, które daleko dokoła oświetliły dzien- 
nym blaskiem laguny i wywołały na tysiące 
ust okrzyki podziwu. Pałac doków i wieża 
św. Marka jaśniały to w ozerwonym, to z zie- 
lonym ogniu bengalskim, a ponure szkielety 
okrętów ozarnemi bruzdami przecinały pło- 
mienny krajobras... 

Podozas tych wszystkich hałaśliwych uro- 


ozystości kołysała się samotna gondola w gł 
bokiej dali na cichej toni... Jaskrawy blas 
ognia odbijał się w ciemnych oczach gondo- 
liera, który, zwrócony bezustannie twarzą ku 
fajerwerkom, kr Gz wę zapomocą lekkich 
uderzeń wiosła łódkę na jednem i tem samem 
miejsou. 

Wewnątrz pod niskim dachem, ukryty 
przed ludzkiem okiem, klęczał uszozęśliwiony 
mężczyzna u stóp ukochanej swojej. Przyciska- 
jąc dłonie jej do rozpłozlieniionych ust, w na- 
miętnych wyrazach miłość swą wypowiadał. 

— O, nie przemawiaj tak rozkosznie, Ery- 
ku — zawołała kobieta, — Kocham cię, ko- 
oham cię o wiele bardziej, nik wypowiedzieć 
potrafię, ale to napróżno, nie możemy należeć 
do siebie... 

Eryk wyprostował się przerażony : 

— Czy dałaś mu już słowo? 

— Nie! 

Pochwycił ją gwałtownie w objęcia i prsy- 
cisnął czule głowę do jej piersi: 

— Będziesz tedy moją, chcóbym miał to ży- 
ciem przypłacić, Należymy do siebie, i żadna 
potęga świata nas nie rozłączy. Czy odczu- 
wasz teraz to, co miałem na myśli wczoraj, 
gdy filozofowaliśmy tak mądrze o „szczęściu ?! 
Czy wierzysz teraz, że istnieje szczęście na 
ziemi, i przeprosisz mnie za twe niedobre, zi- 
mne słowa ? 

— Nie powtórzyłabym ich teraz, a jednak 
kto wie, czy nie miałam racyi! 

Eryk silniej objął ramieniem ukochaną, 
i Leontyna uozuła na ustach palący jego po- 
oałunek. 

Po raz pierwszy w życin owładnęło nią 
i opanowało nieprzeparcie — niepokonane uozu- 
cie; wiedziała dobrze, że błoga ta godzina 
skończyć się musi, i dlatego wydawała jej się 
tem słodszą. 


PNZEGLĄD z dnis 28 marca 1908. 


— Raz w życiu przynajmniej zakosztowałam 
szczęścia — myślała baz żadnych wyrzutów, 
z pewnym rodzajem zadowolenia. 

Eryk podniósł w górę jej spuszozoną gło- 
wę i zapytał z nieopisaną ezułością: 

— Czy chcesz być moją, Leontyno ? 

— Niepodobna — odparła cicho, leoz sta- 
nowczo. — Jesteśmy oboje ubodzy. 

Ubodzy.. i cóż stąd! — zawołał, rozzu- 
chwalony szczęściem. Niechaj — tylko skończę 
mój duży obraz! Potrwa to jnż niedługo. 

— Daj pokój marzeniom, porzuó plany! — 
prosiła, podnosząc się. — Kaś gondolierowi je- 
chać. Muszę powrócić do ojca. 

— Nie, Leontyno! Dopiero kilka minut je- 
steśmy ze sobą. 

— Dłużej, aniżeli sądzisz; patrz, fajerwerk 
już gaśnie... muszę powróció do hotelu. 

— Tyle oi jesucze chciałem powiedzieć, tyle 
pytań zadać, Leontyno. Musisz mi przyrzec 
że cię jutro zobaczę, jeżeli mamy się już teraz 
rozłączyć. 

— Przyjdź jutro rano, zanim wyjedziemy ! 

— Nie mogę. Widzieć się z tobą w obeono- 
ści ludzi obcych, obojętnych... o, nie! A nadto 
jebym zabił tego Nordstettera, gdyby się on 
odważył raz jeszcze podać ci rękę! 

— W takim razie musimy się zrzec po- 
wtórnego widzenia się — odparła, powracając 
do zw aego, wyniosłego tonu mowy. — Głon- 
dola zbliżała się szybko do brzegu; można już 
byłe wyraźnie dojrzeó roabiegające się we 
wszystkie strony inne łodzie. 

— Nie zrzeknę się! —— zawołał Eryk namię- 
tnie. — Posluchaj mnie, Leontyno : spędziliśmy 
tu zaledwie kilka minut, ale masz racyę, mu- 
sisz coprędzej powracać teraz do domu. Wsko- 
czę do pierwszego lepszego statku, jaki po dro- 
dze spotkamy, a ty sama wysiądziesz przed 
hotelem. Ale się muszę z tobą jeszcze widzieć, 


muszę — powtórzył głęboko wzruszony — 
wszak nam jeszcze trzy dni zaledwie pozostają 
do chwili rozstania. 

— Nawet jeszcze dwa tylko. 

— Nie masz prawa ujść mi w ten sposób. 
Całe moje życie, cała moja przyszłość leży od- 
tąd w twojem ręku. Nie choę i nie mogę je- 
szcze dzisiaj przykuć cią do siebie zewnętrznym 
węzłem; duszami jesteśmy wszak i tak już po- 
łączeni. Ale muszę ci raz jeszcze spojrzeć wo- 
czy, muszę mieć pewność, że chcesz być moją, 
jeżeli mam znieść rozstanie i żywić nadzieję 
na przyszłość. 

— Eryku! — szepnęła, zachwiana w swem 
postanowieniu, Serce pociągało ją; rozum o- 
strzegał. — Jutro przez cały dzień nie mam 
ani jednej wolnej godziny. A teraz idź już, 
idź — nagliła — jesteśmy już blisko brzegu... 
śpiesz ! 

Eryk zawołał na próźżną barkę, poczem 
obrócił się. bę 

— Kochasz mnie? — zapytał, a w głosie je- 
go brzmiał jakiś oddźwięk rozpaczy. 

Skinęła głową w milczeniu. 
— A więc miej odwagę zaufać mi! 
Uchwycił jej rękę i uścisnął ją gorąco 
w swoich dłoniach, Brzeg zawołanej barki do- 
tykał już ich gondoli. 

— Przyślę Antonia jutro wieczorem, skoro 
się wszystko uspokoi — ciągnął dalej na- 
miętnym szeptem — przywiezie cię bezpie- 
cznie do mnie. W małym ogródku — znasz 
go wszak? — nikt nam nie przeszkodzi, albo 
jeżeli wclisz, przejedziemy się tak, jak dzisiaj, 
z godzinę na morzu... 

— Nie, nie! — protestowała gwałtownie. 

— O jedenastej! -— mówił tuż nad jej u- 
chem, nie bacząc na jej słowa — Antonio bę- 
dzie czekał na ciemnym kanaliku, s boku wa- 
szego hotelu. Pamiętaj, nie zapomnij... z tara- 


a 


su prowadzi na dół kilka stopni.. nie mamy 
innego wyboru. Nikt nia domyśli się twoje! 
nieobeoności. Czy mam ci jeszcze przysiądz, Że 
mi twój spokój droższy nad wlasne życie? 
Przyjdziesz ? 

— Niech i tak będzie! — odparła zwyciężo- 
na jego namiętnem nagleniem. — Ale... i 

Podniósł firankę i zniknął. 

Barka, do której wskoczył, powiosłowała 
ku wejścin do kanału, gdy tymczasem gondola 
Leontyny poniosła ją wadłuż Rivy... 

W kwadrans później baronówna siedziała 
z ojcem i Nordstetter”em przed kominkiem 
w małym saloniku przy herbacie. Panowie by- 
li tak dobrze Posłoymońćni o powodach jej 
zniknięcia, iż potrzebowała tylko potwierdzić 
ich przypuszczenia. 

dźwiękiem namiętnych słów Eryka, 
brzmiącym jej jeszoze w uszach, musiała słu- 
chaó spokojnie napuszystych pochwał bankiera 
na oześóć wspaniałego nocnego widowiska... 
Zdawało jej się, że jest w obcym świecie ja- 
kimś... Nieposzlakowane, chłodne światło wiel- 
kiego pająka gazowego, oblewało jasnym bla- 
skiem caly pokój, zadowoloną minę bankiera, 
przedwczesne zmarszczki ponad ściągniętemi 
zawsze nieco brwiami Nordstatter'a i obstalo- 
wane do wyboru duże fotografie katedry św. 
Marka, oraz pałacu dożów, trzymane przez mó- 
wiącego z ożywieniem bankiera. Po twarzy 
ję kobiety, siedzącej w półcieniu, prze- 
iegał od czasu do ozasu, jak błyskawica, lek- 
ki, złośliwy uśmiech, gdy, ukrywając głowę za 
podawanemi jej fotografiami, patrzała s ukosa 
na siedzących przed nią, niedomyślających się 
niczego mężczyzn. 


(Ciąg dalasy nastąpi). 


Cognac Hennesy, Martel, 
Dubois. | 


Handel win i delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


przy pl. Maryackim 5. Hiotel Francuski. 


poleca 
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— h |900000000000000006 
p A T E N T Y p Orobne ogłoszenia. | 
27 20 DTORAGORROM | a 
i ochronę MAREK I WZORÓW wszystkich - Hisjątek niomski większy Iub_do sry WY Gb EDED CH AD GR u Oentralte 
dia miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 
prywatnych I t. d. 


Poszukiwanie i uchwycenie źródeł, Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z klozetami, łazienkami i t. d. 


OGRZEWANIE 


wszelkich systemów ka 
IWENTYLACYĘ 
Łażnie, Mechaniczne pralnie i suszarnie it. d, 


krajów wylednywą 
M GELBHAUS, 
Inżynier i zaprzysiężony rzecznik putentowy we Wiedniu. 


VH, Siebensterngasse 7 (naprzeciw o. k. arsędu patentowego). Adres 
tolegraficsny: „Protektion* Wiedeń. Telefon miejski Nr. 8.707. 


mp 


średni kupię dokładne wykazy Skrytka 
pocztowa Lwów, 24. 


Kamienicę 
sprsedam, przy ulicy Brejsrowskiej. Po- 
trzebna znaozniejsza gotówka, Pośredni. 

ctwo wykluczone. 

Oferty „Kamienica“ Biuro dzienników, 
Pasaż Hausmana. 
Bezpłatnie, sa tantyemą, obejmuje 
kierownictwę ogrodów użytkowych Biuro 

Ogrodnicze Bn'adeckich 6. 


Mieszkanie 


6 pokol, łazienki, światło elektryczne, 
centralne ogrzewanie, stajnia, wosownia 
i ogródek do ki ai od I lipos w EM 
ma Bremilskich Krayżowa 88, wiadomoś 
WALKE a N Eugeniusza Bilińskiego w 
Dzierżawę od 100— 250 morgów s Zbarażu. 


dobrym domem, budynkami blisko kolei|Miód patoka deserowy kuracyjny 5 klgr. 
szuka dobry rolnik i kapital sta. Zgło-|puszka 5 kor 80 b. opłatnie, Doskonałe 
szenia uprasza „Gospodarstwo“ biurojm ody do picia domowego wyrob1 ozte- 
Plohna Lwów. rema medalami odznaczone na wystawach 


QGopisna Blelowskiego D. Poko- 
je umeblowane s komfortem dziennie ty- 1 
godniowo, miesięcznie. 

Jeden lub dwa pokoje f ontowe 
pięknie umeblowana wraz u wiktom sa- 
raz do wynajęcia Bielowsakiego 1. 5 par- 
tar. 


Ekonom z dobremi rekomendacyami 
niżezą szkołą re!niczą praktyki 18 iat, 
dobry rolnik i chodowca, w sile wieku 
pragnie przyjąć posadę na ordynaryęg od 
1. kwietnia lub później, Adresować Tur- 
sa Rudki. 


Gospodarz 


Hodowca bydła s dobremi świade- 
otwami, w sile wieku, pracował także sa 
moistnie po folwarkach, poszukuje posa- 
dy ekonoma na ordynaryą, Łaskawe sgło- 
azenia pod adresem 
Gospodarz 


projektują i wykonują : 


Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze referencye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie. 


L. 17.961/908. 
m. 


1 , 1 
l Iglinniekich Izabella Ruszczyńska a 
wdowa po sekretarzn wied. Tow. Ubezp. 
saopatrzona ów. Sakramentami, usnęła w Pamu dnia 21. marca 1908 
r., przeżywszy lat 76, 

___ Obrzęd pogrzeb'wy odbędzie się dnia 28-go marca b. r., o go- 
dzinie 4-tej po południn s domu żałoby przy ul. Bielows'iego I. 4. 
na omentarz Łyczakowski do grobowca familijnego, ną który krew- 
nyoh, przyjaciół i pobożnych chrześcian zaprasza się. 

Lwów, dnia 21 marca 1906. 


„OONOORDIA* A. Karkowsti Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10 


Największa podolska pasieka NAJLEPSZE 


NASIONA 


polne, warzywne, pastewne poleca 


M. Woliński 


Lwów, pl. Maryacki 8. 
Na żądanie cenniki franko. 


(głoszenie. 


"Akademik possukuje lekoyi na pro- Magistrat król. stoł. m. Lwowa rozpisuje niniejszem ofertową licy- 
wineyi. Jęsyki — fortepisn. Konderą |tacyę na dostawę potrzebnego dla robót drogowych i innych robót miej- 
Btrzyżów nad Wisłokiem. „| skich materyału drzewnego dębowego i sosnowego tak okrągłego, nie- 
obrobionego, jakoteż kantowego i tartego na rok 1906 w ilości jaka po 
pokryciu zapotrzebowania przez lasy miejskie okaże się potrzebną. 

Otwarcie wniosionych ofert nastąpi w poniedziałek dnia 26 marca 
1906, o godzinie 12-tej przed południem w Ill-cim Departamencie Ma- 
gistratu (ratusz III. piętro). 

Ubiegający się o powyższą dostawę winni wnieść w terminie liey- 
tacyjnym do III. Departamentu Magistratu pisemną opieczętowaną ofertę 
ostemplowaną na 1 koronę przy dołączeniu kwitu kasy miejskiej na zło- 
żone w kasie miejskiej wadyum w kwocie 100 kor. t. j. stu koron. 

Warunki licytacyjne jakoteż szczegółowy wykaz gatunków dostar- 
czyć się mającego materyału drzewnego przegiądnąć można w Iil-cim 
Departamencie Magistratu w przedpołudniowych godzinach urzędowych. 


o 70, 80 i 120 h. itr. lub A ltr, Ja- 
lecznik od 80—50 h. wb kigr posyłkach 
0 h. wyżej. rostę spróbować!!! Zs. ozy- 
stośó, prawdziwość i doskonałość gwa- 
FNCYA. 


FEE 
EF Najnowsze wydawnictwa: "WH 


U . N 4 U LJ LJ P sa .* 
I 

Księgarni Spółki wydawniczej Polskiej w Krakowie 

(Rachunek w o. k. Urzędsie poczt. kasy oszczędności, 1. *68057), Telefon 1. 629. 
Abgar Soltan Ryrale. Powieść 850| W ozdobnej płóciennej oprawie  4.— 
W oprawie płóciennej . 45 Maryan z nad Dniepru Dsieje Pol- 
Bąkowski K. Zamek krakowski. *Tse-| ski ai po najnowsze Leder trańsiwie 
wodaik do swiedzania z planami i ilu'| cpowiedziene, objaśnione 124 ryc. kar- 

pare o ei RCA ajj nówki. : -fo 
adgen l. Ta, ą kochałem a Wydanie na kred ierse a- 

która mnie kochała. Powieść prsełożo- ks PR bAt E płótno RE 9 ga 
na z angielskiego przez Janiuę B. Hr; Rapacki W. Około teatru. Szkice, obra- 


W oprawie płóciennej ski, wspomnienia k 


<D RR 


waż 


”ND «* za 6 n” 
Pasaż Mikolascha. 
Obrazów kinematograficznych towarzystwa Pathé frères w Paryżu. 
Qodsiennis nader sajmujące przedstawienia z dzie- 


dsiny natury, sport:, widowisk humoru i pola 
biswy. Najnowsze zdjęcia oryginalne. Szczyt 4o- 


Początek o godz. 8 wieczór i o 4-iej po południu. 


a Bllety wcześniej w biurze Plohna. | 
||| | MNE 3 R. i 


Lwów, 12. marca 1906. 


Burckhardt J. Kultura odrodzenia wej W oprawie płóciennej  5B— 
Włoszech. Tłumaczenie według V:I.Siwiński J. Katorknik czyli pamiętni- post. rest. Kuwtkorz. nik ać 
wydania, opracowanego przes L. Głei-| ki Sybiraka, napisane przes sosłanego Sadzonki nmnams pa sa 
ra, Dwa obszerne tomy ]9.—| w r. 1868 na ośm lat do robót kator- | wysyła za zaliczką „Leśnictwo dóbr Lue! = _ 
ozdobnej oprawie 15.—| żnych w kopalniach Nerczyńskich, kra- Í gw;ka Ramułta Dwernik“, O»ny sa ty- 


Czartoryski «. Pamiętniki i kores-| ju Zabajkalskiego w Syberyi 2— 


i siąc s opakowaniem loco pocsta Dwernik: 


B.KOPERNICKIiSyn 


pond*ncya jego z Seszrzem Aleksan-| W oprawie płóciennej 3 Jednorocsna: Pelęlelejelelerejejelejer | zelwietwieiwrajalvIsz"q 

crem I. wej. pa ; . RE Tarnowski Bt. Historya literatury | jasion 5 K., olcha osarna 4 K., brzoza 6 K. 4 
opraw16 1eanej . : = lskiej. Wydanie drugie naupełniene. Dwuletnie, i 

Kiaczko 3J. Dwaj kanclerze. Książę Gor- Pame oana e Š siew pe 15 > PGE OPTYCY I MECHANICY bá 


15.— 


Pięć tomów 
am | 


f jasion 8 K., aloha czarna 6 K., mo- 
W płóciennej oprawie . 


czakow, książę Bismarck. Z francuskie- drsow 5 K., brsora 9 K., jasion 8 K., Lwowie, 


AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY 


Ille eTo 


E ui dów Ed zezwo eniem re, e Na papierze czerpanym 20,— 'gwierk 3 K, Trzyletnie: modrzew 6 K., ciw Banku hipoteczn., 

arol Boipio. przedmową ar-| W ozdobnej i .  28.—; i £ ń 

nowskiego i au” : 4— Teresa Jadwiga. Za z «Ka Po- a: SE: = dta Stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
W oprawie płóciennej B—| wieść historyczna dla młodzieży s vza- | Koniczynę czych we Lwowie 


n g 
a 


Kopera F. Duieje skarboa koronnego 


sów woj iepodległ"ść Stanów Zje- 
myli insygniów i klejnotów koronnych jny o niepodleg: anów £je- i 
Polski . Z o 


dnoczonych Ameryki Północnej. VA 


przy ulicy Trzeciego Maja I. 7, I. piętro 
otworzył z dniem i stycznia 1906 


czerwoną, białą, szwedską 
a ; EQ > wszelkie nasiona i zboża jare pod k-n- 
portretami Kościuszki i EA: trolą Krajowej Stacyi botanicsno-rolni- 


IĄAJTEj Z BU[BJJBBJ GjĄOUIg 


OGOGOOOOOGO |O 000000000000001) 


|OOOGOOOOOGOOOO 
elfelejoj010 


GujeujóAso omojod ©jyoujg 


olele 


Al az. od S a ay Sok k i A . i czej dostarcza najtaniej A 
osze us reilak J. Juinsz Słowacki. Historys | Z 

nomł |... «  . al ducha poety i jej odbicie w posz DOM handlowy X ODDZIAL WKLADKOWY X 
W oprawie płóciennej 8.—| Dwa obszerne tomy, z 5 rycinazsi 15.— ; dla rolnictwa i przemysłu Lwów, Ja- 4 i przyjmuje wkładki za oprocentowaniem: A 


W osdobnej opr. płóciennej 17.— giellońske 8. 
Tretiak J. Najświętsza Panna w poe- 
demptorystów. Wyd. II. Z wiserun-. syi polskiej o 3 «  2.— 
kiem Swiątego 8.—| W osdobnej oprawie płóciennej  4— 


Inż. Wł. DZIAKIEWICZ 
MIERNICT W O 


189 rysunków w tekscie 


Podręcznik ten traktuje o pomiarach na powierzchni ziemi, sdjęciach obsza- 
rów metodą tryangulacyi i polygonałną, o niwelaoyi, szczegółowo o pomiarach 
długości i kierunków, o błędach pomiarów i sposobach ich wyrównania, o zdję- 
ciach tachymetrycznych > kompasowych, a przeznaczony tak dla ncsących sią 
jak i dla techników praktykujących, zajętych przy trasach dróg i kolei, jakoteż ; 
dla inżynierów miejskich, powiatowych, geometrów, inżynierów kultury, leśników 
i agronomów. 

Cona w trwałej oprawie płóciennej Kor. 8.— s przesyłką pocztową Kor, 8.55 h. 


Bo nabycia ta ośrednict, każdej księgarni. Odwr. wysyła Spółka Wydawnicza Polska w Krakowie. 


SPÓŁKA STOLARZY LWOWSKICH 


plac Bernardyński L 17. 
poleca swój od lat 50 istniejący 


Łubieński B. Żywot św. Brata Ge- 
rarda Ma ella ze zgromadzenia QO. Be- 


bg 
> 
v 
a 


40/0 z krótszem wypowiedzeniem 
4!'|s0f0 z dłuższem wypowiedzeniem 


Szczepy Owocowe. 
Już czas zamawiać! 
Jabionie, grusski, śliwki. czereśnie, wi- 
śnie 2—8—4 ietnie 1 szt. 20—8 —40 ot 
Agresi porzeczki, maliny, ssparagi, tru- 
skawki, morele. Drzewk i krzewy osdo- 
bua itp. Cannik wysyłam o;łatnia. 
€E. Ukiański Zarząd ogrodów Olsza 
dwór p. Kraków, 


Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz- 
niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go- 
dzinach urzędowych od: 


9. rano de 1. po południu. 
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5 kor. i 


Ph 


więcej zarobku dziennego 


Towarzystwo domowych robót pańczo. 
szkowych. Posrukujamy osób płci obojga do wy- 
robu pończoch na naszej maszynie. Pojedyńcza 
i szybka praca przez cały rok w domn, 

Wiadomości praygotowawose abyteosne. Odległość 

niema wpływu, eprzedajemy roboty. 

Tow. domowych robót pończoszkowych. 
THOS., H. WHITTICK I Sp. 
Praga, Petrske namesil 7 — 597. 


oryginalne patentowane 


Klozety pokojowe 


(w rozmaitych dyskretnych formach, bez- | Ę i 
wonne) | SM 


są dla zdrowia i pielęgnowania chorych niezbędne. 


Doskonale odtłuszosa iod- 
każa skórę, sapobiega 
wypadania włosów, — 
wzmacnia ich poros', Do 
nabycia w  sascbniej- 
szych aptekach. drogue- 


nn 


© | 
Skł d m bl f ryach i składach perfum. Bidets, Irrigateurs, higən. splnwaczki wə wielkim yborze. 
a e 1 Główne składy: — we Oddział klodstów i pokoi kanelo yob, artykuły dla era ela do wo- Od drobnych Pz eczy 
t. p. 


Lwowie Hay, Mikolasch; 
w Krakowie: Reim, 


Już 


nadeszły najnowsze wzory do 
j malowania, które wypożyczać 
można u 


Alojzego Hūübnera 


we Lwowie, Rynek 38. F 


żenia chorych, meble żelazne i t. 


ilustrowane cenniki gratis i franco wysyła o. i k. uprzyw. 
fabryka klozetów 


L GUTTMAMNA 


Lwów, ul. Jaglollońska 8. 
Główne zastępstwo Austro- Węg. Thermophor. Przedsiębiorstwo. 
(Ciepło ber ognia). 
Wiasne składy we Wiedniu, Budapeszcie | Bukareszcie 


wszelkiego rodzaju od najtańszych aż do uajwykwintniejszych 

z uwzględnieniem najmodniejszych styiów, kompletne urządze- 

mia pokoi, salonów, sypialń i buduerów, oraz skład mebli 
giętych i żelaznych. 


Ceny umiarkowane. 


O łaskawe zwiedzanie naszego magazynu i urządzonej u nas 
wystawy upraszamy. 


saoczynajmy popierać rodzimy handel i przemysł, a wiele grosza w kra ju pose- 

stanie i wieie zyk snajdaio pra:ę Pncóń bowiem macie Asanowne Panie kupować 

krochmal sagrażiczny — kiedy fabryka Leonarda Soleckiego we Lwowie wyrabia 
i tak znakomity 


krochmal brylantowy 


„z kotką I bażantem* — że przewyłsza swoją dobrocią wszystkie wyroby 
zagraniczne, jest lepszy, zy i wszędzie do uabycia! 


Żądajcie tylko krochmalu wyrobu Krajowego! 
Z drukarni E. Winiarza. 


LĘ s r 


Bedaktor odpowiedzialny Waąeław Masłowski. 


